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NAPRZÓD KRAKÓW 


Powrót 
z zagranicy 


W tych dniach powrócili do Warszawy pre- 
rp. Jędrzejewicz z Rumunii i wiceminister 
Skarbu p. Koc z Londynu i zaraz odbyło się 
Dosjedzenie komitetu ekonomicznego mini- 
tów. Znak to, że rząd przywiązuje wielką 
åre do spraw gospodarczych, zgodnie z gło- 
nemi na „zjazdach gospodarczych BB ha- 
i powrotu czy — jak to biambastycznie 
lazywają —twarzą do wsi czy do Wisły. 
Sprawozdania z takich posiedzeń są zazwy- 
i lakoniczne: komitet ekonomiczny zajmo- 
mł się taką i owaką sprawą bez podania, jaki 
rezultat tego zajmowania się. Stosownie 
td tego dowiadujemy się, że na wtorkowem 
iadzeniu komitet ekonomiczny przyjął spra” 
zdanie p. Koca o konierenaji londyńskiej, 
wytyczne polityki zbożowej, omawiano 
cję w przemyśle cementowym, ustalono 
ady zamówień taboru kolejowego i rozpa” 
ano Sprawy związane z handlem zagra- 
Znym. 
Pod temi w więkiszości nic mie mówniącemi 
Ytułami kryje się szereg ważnych spraw z 
Śdziny gospodarczej, z czego prosty wnio- 
tę Że ta dziedzina staje się najważniejszą w 
żę ach i zamiarach rządu. Stara to historia, 
leczy się z kilku chorób tę, która najsilniej 
tar Się we znaki. A że u nas położenie gospo- 
czę jest najbołeśniejszą stroną naszego ży- 
w 0 tem chyba wszyscy wiedzą, jleże wszy- 
7 ją na sobie samych odczuwają. 
N Choroba jest więc rozpoznaną, chodzi tylko 


zag 


À teczne tj. skutecznemi środkami jej zwał- | 


Ją = A o tych środkach właśnie zachowuje 
u Milczenie, Przesiąka tyfłko tyle, że uważa 
Poni wskazane pospieszyć znowu z pomocą 
ią, Stwu zapomocą będącego w rękach rządu 
y, mentu: państwowych rezerw zbożo- 

Bo: Mówi się o konieczności utrzymania cen 
W. A Ma „pewnym“ poziomie — poziomie 
i Mii ym od cen dotychezasowych. Ale nie 
Daniy Się, tem mniej widzi się działanie w kie- 
Vyżę zapewnienia ludmości możności płacenia 
koi ych cen, przeciwnie — widzimy mietyl- 
á ĉncje, ale i czyny w kienunku obniżenia 

bków., 

tę Domina się też o położeniu w przemyśle 
dg, utowym. Doprawdy, jest to bardzo mały 
ar ak naszego życia gospodarczego, ałe jaki 
AM terystyczny! Pamiętamy, jak podczas 
KOH obniżania cen kartelowych jeszcze za 
Ney yostwa p. Prystora cement odgrywał 
AON na rołę w tych homerycznych bojach 
N rządem a Lewiatanem — miałżeby ów- 
w a Sikces* rządu być przez przemysłow- 
wę Row zakwestionowany, albo na- 
ti ną towany? Wszystko jest możliwe. Je- 
ai, Scicli cegielń, korzystających z 
m Bienia y dolarowej, potrzeba aż straszaka 
Gwig im kosztem kolei konkurencji, cóż 


NA potężniejszych przemysłowcach ce- 


h chcących także korzystać z kon- 


tedy w zasadzie słuszność podegócia 
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CZNEJ 


$sanacyjna ustawa ubczpicczeniowa 


RZECZY GŁÓWNE NIE BĘDĄ „NARAZIE“ REALIZOWANE 


W Dzienniku ustaw z 11 lipca ogłoszona zosta- 
ła uchwalona w Sejmie i w Senacie ustawa „sca. 
leniwa“ o ubezpieczeniach społecznych. 

Termin wejścia w życie ustawy „scaleniowej“ 
wyznaczy osobne rozporządzenie Rady ministrów. 
Z dniem 11 bm. obowiązuje jedynie artykuł 306 
ustawy, posianawiający, iż minister opieki spo- 
łecznej przeprowadzi organizację ubezpieczeń 
społecznych w myśl zasad nowej ustawy i ustali 
sposób przejmowania przez zakłady ubezpieczeń 
społecznych działalności poszczególnych instytu- 
cyj ubezpieczeniowych. W szczególności przysłu- 
guje ministrowi opieki społecznej prawo zmie. 
niać okręgi i siedziby kas chorych oraz zarządzać 


społecznej może też rozwiązywać władze i organa 


likwidację poszczególnych kas. Minister opieki | 


mających ułec likwidacji instytucji ubezpieczeń 


społecznych i mianować kdmisąarzy oraz specjalne * 


tymczasowe organy komisaryczne do przepro- 
wadzenia wszelkich czynności w zakresie likwi. 
dacji. 

W kołach sanacyjnych przeważa opinja, iż 
przepisy ustawy „scaleniowej“, dotyczące wpro- 
wadzenia ubezpieczeń na wypadek inwalidztwa 
i na starość nje będa w cząsie obecnego kryzysu 
realizowane, ale odłożone zostaną do lepszych 
CZAS » 

` s m. 

Komunikat powyższy, ta wspaniała w swej pro- 
stocie formułka, że ubezpieczenie na starość i od 
inwalidztwa pracy zostaje „odłożone do lepszych 
czasów", nie wymaga żadnych komentarzy. Wy- 
starczy odczytać mowy sejmowe i senackie przed. 
slawicieli BB oraz przedstawicieli ZPPS i klubu 
NPR, by zrozumieć, kio wtedy miał rację, 


—080— 


10 profesorów uniwersytetu 
którzy mają być usunięci 


Pnzed kilku dniami donieśliśmy, że profe- 


| sorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego, którzy 


| 


przekroczyli 65 rok życia, mają 1 sierpnia b.r. 
zostać przeniesieni w stan spoczynku. Obecnie 
otrzymujemy z autentycznego źródła nazwiska 
tych profesorów, których usunięcie z katedr 
ma dotknąć Uniwersytet Jagielloński. 

Są nimi profesorowie: Henryk Hoyer (an- 
tropologja), Kazimienz Kostanecki (anatomia), , 
Władysłan Natanson (fizyka matematyczna), 
Juljan Nowak (bakterjołogja), Jan Michał Roz- 
wadowski (językoznawstwo),  Makisymifjan 


Leon Wachhotz (medycyna sądowa), Stanisła'w 
Windakiewicz (literatura polska), Stanisław 
Zaremba (matematyka), 

Jak widzimy, są to głośne nazwiska zma- 
kiomitych uczonych, niełatwych do zastąpie- 
nia. Ich ubytek będzie dia Uniwersytetu Ja- 
gieflońskiego, dla studjującej młodzieży, dla 
kultury polskiej niepowetowaną szkodą. Odej- 
Ście naraz tego' tak licznego grona pierwszo- 
rzędnych uczonych z widowni akademickiej 
stanowić będzie bardzo poważną szczerbę I 
dlatego z tem serdeczniejszym żalem wy= 


Rutkowski (chirurgia), Leon Sternbach (greka), | padnie ich pożegnać. 


Wszystko zatwierdzili! 


Kraków, 13 lipca. 
Wczoraj odbyła się w krakowskim okręgowym 
sądzie karnym jawna rozprawa prasowa „Na. 


przodu“ z powodu sprzeciwu wniesionego przez | 


redakcję przeciw konfiskacie numeru 104 z 7 ma- 
ja b. r. W numerze tym zostało skonfiskowane 
urzędowe dementi biura sejmowego, stwierdza- 
jące, iż rozesłane przez niewiadomych sprawców 
zawiadomienie o odwołaniu Zgromadzenia Na- 
rodowego było mistyfikacją. To dementi urzędo- 
we równocześnie pojawiło się we wszystkich 
dziennikach w całej Polsce i nigdzie nie było 
skonfiskowane, tylko w „Naprzodzie*, „Dzienni- 
ku Ludowym” i „Głosie Narodu“. 


do spraw gospodarczych, musi się jednak wy- 
tknąć albo brak albo trzymanie w tajemnicy 
środków, zapomocą których choe się zamie- 
nzony cel osiągnąć. Jeżeli u nas wysunęło się 
jako naczelny postulat życia publicznego 
wispółpracę społeczeństwa z rządem; jeżeli się 
nawet poszło dalej, zalecając społeczeństwu, 
alby sobie radziło samo bez ciągłego oglądania 
się na pomoc rządu — należałoby te zalecenia 
stosować w praktyce bodaj przez zaznajomnie- 
nie opinji nietylko z tematami obrad, ale i z ich 


konkretnemi wynikami. Szczerze mówiąc, nie | 
byłyby te wyniki niczeri więcej poza — za- | 


pewne — dobremi chęciami, ałe w tych cięż- 
kich czasach i ta pociecha przydałaby sę. 


Na rozprawie zastępowali sprzeciw tow. red. 
Haecker i adw. dr. Ringelheim. W skład trybu- 
nału wchodzili sędzia Ostręga, jako przewodni- 
czący, sędziowie Żmuda i dr. Stuhr, jako wotanci; 
knfiskaię zasiępował prokurator Szypula. 

Obaj przedstawiciele redakcji wskazali na urzę- 
dowy charakter  skonfiskowanego dementi 
i przedłożyli trybunałowi numer „Kurjera War- 
sząwskiego" z 7 maja, w którym dosłownie ten- 
sam komunikat biura sejmowego pojawił się 
z wyraźna sygnaturą PAT. 

Wszystko to nie nie pomogło. Trybunał sprze- 
ciw odrzucił i konfiskatę zatwierdził, 

Następnie taksamo zatwierdził konfiskatę „Głe. 
su Narodu". 


Litwinow kandydatem 
do nagrody Nobla 


Dzienniki sowieckie notują z nieukrywanem 
zadowoleniem  pogłoskę, jakoby komisarz dla 
spraw zagranicznych Litwinow wymieniany był 
w ostatnich dniach jako czołowy kandydat do 
nagrody pokojowej Nobla na rok bież, Wysunię- 
cie kandydatury Litwinowa, według dzienników 
sowieckich, pozostaje w zwiazku z rołą odegraną 
przez Litwinowa w Londynie z okazji zawarcia 
obu konweneyj, ustalających pojęcie napastnika, 

as EQO— 


Rlęska londyńska 


Niepowodzenie t, zw. Światowej 
Konierencji Gospodarczej jest wła- 
ściwie faktem już dokonanym, Kwe- 
stja „ratowania pozorów” należy do 
rządu kwestyj, najzupełniej obojęt- 
nych z punktu widzenia 'wszystkich 
narodów świata. Konferencja dała w 
rezultacie dotychczasowym jedną 
rzecz: bardzo znaczne pogłębienie 
różnic pomiędzy polityką gospodar- 
czą poszczególnych grup państwo- 
wych. Na czoło wysunęła się — 
wbrew woli Stanów Zjednoczonych 
— sprawa stabilizacji walutowej; ona 
to przeciwstawiła sobie wzajemnie 
kraje „bloku złotego”, do których 
należy i Polska, oraz, według wyra- 
ženia „Timesa“ londyńskiego, — ,„ca- 
łą resztę ludzkości”, 


Można więc stwierdzić bez żadnej 
przesady i bez żadnej „demagogji”, 
że kapitalistyczny system produkcji 
i podziału dóbr nie potrafił ani opra- 
cować planu przezwyciężenia kryzy- 
su, ani też dojść do jakiegokolwiek 
porozumienia wewnętrznego w za- 
kresie o wiele skromniejszym, w za- 
kresie bezpośrednich, chwilowych 
środków zaradczych. 

Ze stanowiska socjalistycznego o- 
bydwa zadania Konferencji Londyń- 
skiej były — objektywnie — zada” 
niami niewykonalnemi; poprostu dla 
tego, że „planowość” gospodarcza 
stanowi zaprzeczenie samych pod- 
staw gospodarki  kapitalistycznej; 
„planowość” zaś zarządzeń szczegó- 
łowych — naprzykład, walutowych 
— staje się czymś nieprawdopodob- 
nie trudnymń przy braku „planowo: 
ści” ogólnej. Pytanie prawdziwe stoi 
tak: czy istnieje możliwość wyjścia 
w płaszczyżnie kapitalizmu, jako u- 
stroju społeczno - gospodarczego i 
jako pewnej okreśłonej formacji kul- 
turalnej w dziejach społeczeństw? 
To pytanie nie istniało właśnie na 
sali obrad w Londynie; a w nim prze- 
cie | -<PERIPTREEZENEZ E N T ORDRE 7 się sedno zagadnienia.- 


LEON SCHILLER. 


Nr. 157. Czwartek, 13 lipca 1933 r, 


„Gasnący świat” daje narodom, 
jakgdyby umyślnie, lekcję za lekcją, 
by wykazać im namacalnie całą swo- 
ją bezsiłę i całą swoją beznadziej- 
ność. Po Konferencji Rozbrojeniowej 
— Konierencja Gospodarcza. Czy u- 
rzędo edstawiciele państw zda- 
ją sob rawę z tego, jak głęboko 
w masach — i to absolutnie wszę- 
dzie — tkwią uczucia niesmaku, iro“ 
nji, obrzydzenia, gniewu, nawet po- 
gardy? 

LAJ 

Obronną poniekąd ręką wychodzi, 
jak dotąd, z tego wszystkiego prezy” 
dent Roosevelt. Jego walka z „iety- 
szami'”, t, j z rolą i z „dogmatami” 
bankierów międzynarodowych budzi, 
o ile się zdaje, w Stanach Zjednoczo- 
nych dużo rozmachu i entuzjazmu; 
alarmujące depesze o bliskim rzeko- 
mo załamaniu się polityki społeczno- 
gospodarczej Roosevelta, trzeba jed- 


nak przyjmować ze znacznym scep- 
tycyzmem, bo banki kontynentu eu- 
ropejskiego, związane z „blokiem 
złotym” wszczęły już antyamerykań 
ską kampanję prasową. Przyszłość 
najbliższa pokaże, co stąd wyniknie, 
U nas, w Polsce, polityka gospo- 
darcza obozu „sanacyjnego'” nie ule- 
śnie bodaj zmianom; tak twierdzi 
przynajmniej p, minister skarbu Za- 
wadzki w wywiadzie, udzielonym w 
niedzielę ubiegłą „Kurjerowi Poran- 
nemu“, P, Zawadzki obstaje przy 
znanych tezach b, premjera Prysto” 
ra: 
„utrzymanie złotego — obniżenie 
kosztów produkcji — dostosowa- 
nie poziomu życia do bogactwa 
kraju — oszczędności”, 
Wszystko, by... „przetrwać... 
W praktyce „program ten ozna- 
cza przerzucenie ciężaru kryzysu na 
barki mas pracujących. Ludność ro- 


Dlaczego? 


Oczywista, że tak zwani „starzy pił- 
sudczycy” z dawnej Nowej Ziemi Lu- 
bełskiej, a obecnie po zamknięciu przez 
władze administracyjne tego pisma z ty- 
godnika „Niezależni* najlepiej znają 
obóz „sanacyjny”, bo przecież do nie- 
go należeli i poniekąd należą. Dlatego 
ich uwagi na temat stosunków panują- 
cych w rządzącym obozie są miarodaj- 
ne. Ostatnio organ tych „starych Pił- 
sudczyków*” drukuje artykuł, w którym 
usiłuje znależć odpowiedź na pytanie 
dlaczego w Polsce jest tak źle: 

„Dlaczego? Czy może dlatego, że 
dyletanci, zaopatrzeni w siłę fizyczną 
zasmakowawszy w  przyjemnościach, a 
nie w trudzie władzy i historycznej od- 
powiedzialności, przysz:i do władzy, 
dostojni i ufni w doświadczenie, które 

im dała wojna i przewró!:? Czy może 
dlatego, że przeceniwszy wartości ea- 


Wincenty Drabik 


Na początku był Wyspiański. Potem 
Karol Frycz i Wincenty Drabik, Przed 
nimi, przed tymi reformatorami polskiej 
scenografji, panował chaos. Dekoracja 
teatralna nie była komponowana po- 
dług prawideł, obowiązujących malar- 
stwo ówczesne, czy dawniejsze, Nie 
miała nic wspólnego z potężnym i mo- 
dnym wtedy impresjonizmem; nie prze- 
ciwstawiała się tendencjom naturalisty- 
cznym, przez stylizację i anti-życiowy 
dekoratywizm Secesji; nie usiłowała ró- 
wnież montować z elementów realisty- 
cznych, z materjału możliwie realnego 
i że tak powiem, autentycznego, kon- 
strukcji przestrzennej, celowo uporząd- 
kowanej, tak jak to dzisiaj czynimy. 
Prawda sceniczna, wyrażona zapomocą 
dekoracji, kłóciła się z prawdą dra- 
matu i prawdą gry aktorskiej. Okna, 
drzwi a często i sprzęty, nieużywane w 
akcji scenicznej, malowane na płótnie, 
przeważnie nienapiętem na blejtramie i 
nieusztywnionem dyktą; „uciekające 
perspektywy” ulie i ogrodów, których 
realność kompromitował aktor za każ- 
dym razem, gdy się od proscenium na 
parę kroków w głąb cofnął; płaskie 
klomby i skały, niedbale łatą drewnia- 
ną podparte, korony drzew  bezwsty- 
dnie na siatkach rozpięte i ohydę lau- 


bzegowych ażurów przypominające; 
„cienie rzucone” na murach domów 
zręcznie wprawdzie namalowane, ale 


nie znikające z nich do końca aktu, nie- 
rządko i do końca sztuki, bez względu 


na to, że słońce już dawno świecić prze- 
stało, a grynszpanowe światło kiep- 
skiego teatralnego księżyca nowe cie- 
nie na to samo miejsce rzuca; podłogi 
głębnych dekoracyj, łamiące się niemal 
pod kątem prostym z podłogą sceni- 
czną; wiecznie te same przekroje 
wnętrz, zawsze symetrycznie ustawio- 
ne i tak skomponowane, by punkt prze- 
cięcia wszystkich linij perspektywicz- 
nych zbiegał się z takim samym pun- 
ktem na widowni; achromatyczne, je- 
dnostajne, nikłe światło „kanału“ (ram- 
py dolnej) i kilku żarówkowych łat 
górnych, „reflektory” U bez soczewek 
luster i diafragmy, nie mogące skru- 
pić Światła na danej postaci, grupie lub 
formie — tak wyglądala dekoracja tea- 
tralna w Krakowie przed trzydzies'u kil 
ku laty. I jeszcze, gdyby przy tych na- 
wet środkach technicznych, kompono” 
wał ją malarz, w duchu epoki, licząc się 
bodaj trochę z tekstem i akcją sceni- 
czną danego widowiska! Lecz były to 
naośół tandetne parodje stylu perspe- 
ktywiczno monumentalnego, który 
stworzył wielki Galli Bibieno, który pó- 
Żniej w balecie i w operze stał się ka- 
nonem obowiązującym, a w teatrach 
warszawskich znalazł swych kontynua- 
torów w Sacchettim i Głowackim. Ka- 
źdy, jako tako zorganizowany teatr, po- 
siadał w swych magazynach komplety 
„wolnych okolic”, lasów, placów miej- 
skich, ogrodów, karczem, izb chłop- 
skich, salonów, pałaców, kościołów, i t. 


mej siły brutalnej, kióra tak prosto do 
nich przemawiała w czasach anormal- 
nych, sile tej nadali prawo twórcze w 
czasach, w których praca i wartości 
moralne tyłko, mogą i muszą tworzyć 
rzeczy stałe i nieprzemijające? 

A może dlatego, że zapomniawszy o 
wiedzy i nauce, zawatiej w całcj prze- 
bogatej historji ludzkości i narodów, 
siebie uważają za począlek, a nie za 
dalszy ciąg niezmordowanych, ale też i 
togicznych wysiłków całych wieków? 
A może, sposobem łatwym przyszedłszy 
do głosu, uważają życie i masy tylko 
za przedmiot a nie za podmiot i jei 
źródło?" 

Te wątpliwości i pytania są trochę 
naiwne. „Starzy  Piłsudczycy' jeszcze 
pytają, jeszcze nie wiedzą diaczego w 
Polsce jest tak, jak jest. My wiemy dla- 
CZeBG,,. 


p. Epoka prawie nie obowiązywała — 
teren również, Między Polską, Francją 
czy Anglją teatralną nie było różnicy. 
Sprzęt gotycki nikogo nie raził na tle 
barokowem. Dodajmy jeszcze, że słyn- 
ny podział całej kostjun.ologji na dwa 
okresy i dwa rodzaje ubiorów: „przed 
narodzeniem Chrystusa togi, po naro- 
dzeniu krótkie spodnie” — nie był tyl- 
ko powiedzeniem jakiegoś krawca tea- 
tralnego, ale obowiązywał przez dzie- 
siątki lat na wielu scenach polskich, a 
będziemy mieli wierny obraz insceniza- 
cji malarskiej owych czasów, W takich 
to dobieranych z różnych kompletów 
i bezmyślnie kleconych fragmentach 
grywano: Szekspira, Słowackiego, Wi- 
ktora Hugo, Ibsena, Hauptmanna, Sar- 
dou, Bałuckiego, Anczyca i Szajskiego. 
Oczywiście do „Kościuszki pod Racławi 
cami” i do „Kordjana”* musiano sprawić 
nowe dekoracje, przedstawiające rty- 
nek krakowski i Plac Zamkowy z ko- 
lumną Zygmunta. Ale Balladyna, Ha- 
mlet, czy Wilhem Tel, a przedewszy- 
stkiem „sztuki współczesne” takich in- 
westycyj nie wymagały. Pawlikowski i 
Kotarbiński dbali co prawda o pewną 
logikę widowiska scenicznego, korzy- 
stali z niektórych, co łatwiejszych, do- 
świadczeń Meiningeńczyków czy An- 
toine'a, lecz obcy im był duch malar- 
ski, domagający się całkowitej reformy 
obrazu scenicznego i związania go 
tendencjami, dominującemi w moderni- 
zmie oraz z gustem rozestetyzowanej 
elity, 

Tym, którzy, od pierwszej chwili 
przekroczenia „scenicznych progów”, 
zadał cios śmiertelny bezsensowi, bez- 
kształtowi i bezbarwności dekoracji 
teatralnej był Wyspiański, Po „Wese- 
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mułki o „obniżeniu kosztów produk 

dzo konkretnych: 
Co „przetrwać? 

przeżywamy kryzys  „przejściowd 
I — wreszcie — oszczędności! 

skich „stanowią „oszczędności dola] 

wy” Europy kontynentalnej, 
dziwiłła do pos. Sanojcy — nie mo 
powiedział „Kurjerowi Porannemu'| 
wiedzieć coś niecoś o podatkach | 
miejsca”, 

i na „powrôt do średniowiecza", i 
„Legjon Młodych” liczy na w 
Narodowa Demokracja liczy mo] 

sonerji”, 


zumie doskonale, że „niewinne" fofi 

cji" io „dostosowaniu poziomu źfľ 

cia" streszczają się w formułach baf| 
obniżenie płac i świadczeń. 

A ponadto: 

Kryzys kapitalizmu? P. Zawadzt| 
unika odpowiedzi na problem, c% 
maid „czy też kryzys ustrój l 
a i 

P. Zawadzki wie, naturalnie, jab 
duży procent w oszczędnościach zj 
rowe", P. Roosevelt smaga dzisiśl| 
od ramienia „zmysł oszczednościo'| 

Ale obóz „sanacyjny” — wobe 
całej swojej konstrukcji od ks, Rs 
że, choćby na głowie stawał, powie 
dzieć ani słówka więcej, niż to, c0 
p. min. Zawadzki. 

P, Sanojca próbował niedawno odl 
egzekutorach, i.. „uległ konfiskacie | 
plus surowe wymówki z „wysokie! 

Ks. Radziwiłł woli nic nie mówiól 

„Prawda” łódzka liczy na faszyzm] 

Młodzi konserwatyści liczą 0% 
rozłam w B. B, W, R. 
wolucję społeczną" i na. wydział) 
bezpieczeństwa... tymczasem, 
walkę z żydami i na „obalenie m4 

LELLI f 

Czy to nie jest dokładny obra'| 

„$asnącego świata” w Polsce? 


tegd 


Obraz międzynarodowy 
„świata” jest produkowany w Lot 
dynie. K. L. 


lu", „Wyzwoleniu” ' „Protesilasie i Ls 
odamji“, inscenizacji „Dziadów”, a mó 
że bardziej jeszcze po wczytaniu się | 
jego dramaty, na których wystawi eni 
chwilowo nie mógł liczyć — naucz 
śmy się inaczej patrzeć na scenę. Ź% 
częło się mówić o potrzebie SSE 
architekturowej, plastycznej, o ha 
nizowaniu kostjumów z tłem, o układz 
grup, światłocieniu i t. p. Dzieło refo 
my, ledwie przez wielkiego poetę * 
częte, podjął zrazu na scenie krak” 
wskiej za Solskiego, później w Teati 
Polskim w Warszawie, Karol Fry? 
Bardziej kosmopolityczny niż Wyspieś 
ski, mniej niż on archaizujący, polot 
zujący i „krakowianizujący”, więcej, 
najświeższe zdobycze modernizmu i 9, 
czesnego zdobnictwa dbały, niż o Wy 
powiedź swej indywidualności, Ff, 
przyswoił scenom polskim zdoby””, 
nowej techniki scenicznej, pnzegnał y 
na zawsze cudacme składanki -a ; 
rupieci i przeforsował obowiązek k f, 
ponowania całej soenerji do każde”, 
widowiska. Projektując kostjumy, Zy 
wał z szablonami kostjumologji R 

ta czy Hotenrotha i rozwiązywał „et 
kształt i barwę po malarsku, z nio, 
malnem wyczuciem efektu 3 ty 
go, Triumfalne i historycznie ob 
dwa pierwsze lata Teatru paisi 
związane są prawie wyłącznie z 

skiem Frycza: Irydjon, Krakowiacy z) 
rale, Burza, Gromiwoja, groteski , wg 
lierowskie i rzetelny, pełen smaku * | 
wencji realizm sztuk współczesny” 


(Dokończenie nastąpi) 


PAŃSTW INFLACYJNYCH, tj. Ameryka i czę- 
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Gasnący Świat miedzy sobą 


P. Cat.Mackiewicz żali się, biedaczek, na kato. 
lickie partje europejskie, że wszędzie zawodzą o- 
czekiwania... monarchistów, 

I tak w Niemczech niezrozumiała zajądłość cen- 
trum przeciw „autentycznemu katolikowi“ i mo- 
narchiście Papenowi, przy równoczesnych soju- 
szach z „socjal-atelistami* spowodowało wkońcu 
zupełne rozbicie tak silnego ongiś centrum, maja- 
cego w swych tradycjach wałkę z Bismarckiem. 

Cat-Mackiewicz stwierdza, że i na innych tere- 
nach katolickie partje popełniały również błędy. | 

A więc wyrzuca jezuitom w Hiszpanji, że za- 
miast trzymać z Alfonsem XIII i trwać wiernie 
przy chwiejącym się tronie, polityką swą przy- 


czyniły się do obalenia monarchji, a co zatem i- 
dzie do inaugurowania republiki, „republiki, któ- 
ra popaliłą klasztory i wkroczyła oficjalnie na 
drogę walki z Kościołem i klerem“ i wreszcie wy- 
rzuca Mackiewicz walkę „z niedużym ilościowo, 
lecz zwartym moralnie obozem rojalistycznym'. 

P. Mackiewicz chciałby ściślejszego zespolenia 
reakcji monarchistycznej z reakcją klerykalną. 
Dla nas jest rzeczą zgoła obojętną, czy te wstecz- 
ne siły wstępować będą do grobu razem, zespolo- 
ne ze sobą niewątpliwie współnemi interesami, 
czy też osobno, po kolei. 

Może nawet lepiej po kolei. Tak jak w Hiszpa- 
nji. 


Dużo krzyku — mało zysku 


Od czerwca działa już fundusz pracy, tj. wyzna- 
czył on 50 miljonów złotych na różne roboty sa- 
morządowe, kolejowe itd. 

Od wiosny prasa rozpisuje się na temat forso- 
wania różnych robót publicznych — wszystkie z 
celem zwalczania bezrobocia. Pisze się o tem ja- 
ko o wybitnej zasłudze, niemal o filantropji, jak- 
by walka z bezrobociem była sportem czy nawet 
tylko interesem bezpośrednio dotkniętych. 

A rezultaty tych hałasów i tego przechwala- 
nia się? Mamy w pierwszym tygodniu lipca „sta- 
tystycznie* 223196 bezrobotnych — o zwyż 3000 
więcej niż na 31 grudnia 1982 r., kiedy jeszce nie 
było funduszu bezrobocia i kiedy z natury pory 
roku bezrobocie powinnoby być większe. 

© co tu krzyczeć, czem chwalić się, jeżeli w pier | 
wszym tygodniu lipca wszystkiego 1370 bezrobot- 
nych znalazło pracę? Jak wobec tej naprawdę nie- 
znacznej liczby można mówić o „sukcesach“ róż- 


nych akcyj? Powiedzą nam: roboty ze środków 
dostarczonych przez fundusz pracy dopiero się or- 
ganizuje, efekt będzie później. Kiedy? Czy może 
w jesieni, gdy na roboty drogowe, ziemne itd. wo- 
góle nie będzie już odpowiednia pora? 
Bądźcobadź za 50 miljonów można coś zrobić, 
iembardziej że zasadą ma być, iż większa część 
tej sumy ma pójść na koszta robocizny. Dotych- 
czas jednak — cyfry przemawiają — mały jest 
efekt tych zapowiedzi. Już samo to, że z zamie- 
nionego i uchwalonego 100-miljonowego fundu- 
szu zrobiła się połowa, świadczy, że była to robo- 
ta na kołanie — jak wszystkie finansowe wyczyny 
większości sejmowej. Jeżeli w dodatku i z tego 
przepołowionego funduszu korzyści realne są tak 
nikłe, należałoby być trochę skromniejszymi, nie 
robić hałasu i nie mydlić ludziom oczu rzeczami, 
których żadne oko nie widzi. 
—000— 


VI kongres Międzynarodówki 
związków zawodowych 


W dniach od 30 lipca do 3 sierpnia odbędzie 
się w Brukseli VI zwyczajny kongres Między- 
narodówki związków zawodowych z następują- 
cym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie przewodniczącego i mowy powi- 
talne. 2) Wybór komisyj. 3) Sprawozdanie z dzia- 
łalności Międzynarodówki związków  zawodo- 
wych, oraz z działalności wspólnej z Międzyna- 
rodówką Socjalistyczną, komisji rozbrojeniowej, 
sprawozdanie kasowe i komisji rewizyjnej (refe- 
rent tow. Walter Schevenels), 4) Planowo-gospo- 
darcze postulaty Międzynarodówki związków za- 
wodowych (referent tow. Leon Jouhaux). 5) So- 
cjalno-polityczne wytyczne Międzynarodówki zw. 
zawodowych (referent tow. Korneli Mertens). 6) 
Program oświatowy Międzynarodówki zw. zawo- 
dowych (referent tow. Jerzy Stolz). 7) Zmiana 
w statucie: wcielenie międzynarodowych sekre- 
tarjatów zawodowych do Międzynarodówki zw. 
fo AŚ 


zaw, 8) Wolne wnioski. 9) Wybory. 10) Ustalenie 
miejsca następnego kongresu. 

Na kongres ten zapowiedzieli swe przybycie 
następujący przedstawiciele poza-europejskich or- 
ganizacyj robolniczych, zbliżonych do Międzyna- 
rodówki: tow. Sakamoto (japońskie związki za- 
wodowe, tow. Li-Jung-Ziang (chińskie związki 
zawodowe), tow. Aftab Ali (wschodnio-indyjskie 
związki zawodowe), tow. A. Moore (południowo- 
afrykańskie związki zawodowe) i tow. Wallis 
(australijskie związki zawodowe). 

czasie kongresu odbędzie się w Brukseli 
WYSTAWA ŚRODKÓW PROPAGANDOWYCH 
(plakaty, wykresy graficzne itp.), która będzie 
obesłana przez szereg central krajowych i mię- 
dzynarodowych sekretarjatów, Wystawa ta ma 
na celu zapoznanie się delegatów poszczególnych 
krajów ze środkami propagandy w innych kra- 
jach i wymianę doświadczeń na tem polu. 


Walka dwóch bloków 


KONFERENCJA GOSPODARCZA W LONDY- 
NIE zrozumiała wreszcie, co cały świat dawno 
już pojął, że DALSZE JEJ OBRADY NIE DO- 
PROWADZĄ DO CELU. Mimo zakulisowych u- 
siłowań nie osiągnięto porozumienia MIĘDZY 
DWOMA BLOKAMI: ZŁOTYM I INFLACYJ. 
NYM co do stabilizacji walut. Postanowiono tedy 
na posiedzeniu poniedziałkowem nie prowadzić 
bezcelowych obrad, lecz wybrać komitet z 10 osób, 
po 5 z każdego bloku, który będzie próbował 
dojść do kompromisu. Konferencja ząś sama bę- 
dzie „obradować“ do 26 bm., poczem się odroczy 
do lepszych czasów. 

Oba bloki dotychczas nie odstąpiły ani na 'jotę 


od swych założeń. BLOK ZŁOTY, tj. państwa, 


które utrzymały dla swych walut parytet złota, 
żądają stabilizacji głównie dolara i funta. BLOK 


Śściowo Anglja z sukursem państw skandynaw- 
Skich i południowo.amerykańskich sądzi, że je- 
Szcze nie czas na stabilizację, gdyż — tak powia- 
a Roosevelt — ceny nie doszły jeszcze do gra- 
nicy umożliwiającej podniesienie produkcji. 

W środku, nie przechylając się ani na jedną | 
Ani na drugą stronę, stoi Anglja, która z jednej 
strony nie chce wyrzec się korzyści osiągniętych 
4 dewaluacji funta, z drugiej zaś nie chce dopu- 
cić do takiego spadku dolara, aby ten stanął na 

* 


parytecie z czasu przed wrześniem 1931, tj. 4.86 
dol. za funt. Stąd wahadłowa polityka angielska 
między chęcią ratowania własnej waluty kosztem 
dolara a podniesieniem kursu dolara dla przybli- 
żenia się do granicy zdolności konkurencyjnej. 

W TEJ GMATWANINIE JEST MAŁY PRO- 
MYK NADZIEI z tej racji, że w Ameryce zaczy- 
nają ujawniać się niepożądane objawy inflacji 
w formie WYBUJAŁEJ SPEKULACJI. Roosevelt 
zaklina się, że on i jego rządy nie ponoszą winy 
w obecnym spadku dolara, że jest on wynikiem 
spekulacji itd. Prawda czy nieprawda, w każdym 
razie cel nie został osiągnięty w tej mierze, w ja- 
kiej był zamierzony: CENY POSZŁY WPRAW. 
DZIE WGÓRĘ, ALE NAJWIĘCEJ CENY AKCYJ 
I PAPIERÓW GIEŁDOWYCH, czego żadną mia- 
rąnie można uważać za środek do ożywienia pro- 
dukcji i do zmniejszenia bezrobocia. Co więc 
w tej sytuacji począć? Jeden zaufany prezydenta 
prof. Moley pojawił się w Londynie, nie wniósł 
do konferencji nic nowego i odjechał; drugi za- 
ufany pułkownik Hove ogłasza zagadkowe enun- 
cjacje wyglądające na obronę, podczas gdy pier- 
wej otoczenie Roosevelta szło z całym impetem do 
ataku. 

W len sposób znalazła się KONFERENCJA 
W ŚLEPEJ ULICZCE, z której jedynem wyj- 
ściem jest powrót do punktu, z którego się wy- 


szło. Gadano i kłócono się przez kilka tygodni, 
aby dojść do zrozumienia, ze nic się nie da zrobić. 
Zachowuje się więc formy: z konferencji ma zo- 
stać tylko jej prezydjum, ale treść jest wyczerpa- 
ma. Francja i jej sojusznicy w bloku obstają przy 
parytecie zlota, Ameryka czeka na dalszy rozwój 
wypadków, zaklinając się, że nie przykłada do 
nich ręki, Anglja czeką swoim zwyczajem, aby 
ze zmęczenia przeciwników wyciągnąć dla siebie 
korzyści. 

Tak kończy się — ostalnia może — próba świa- 
ta kapitalistycznego wybrnięcia z chaosu. 


Kosztowny samochód 
zdefektowany 


W tych dniach przy zbiegu ulic Grójeckiej i 
Filtrowej w Warszawie ulegi wypadkowi — jak 
wiedzą nasi czytelnicy — samochód, którym je- 
chali pp. Jan Piłsudski, były minister skarbu, a 
obecnie wiceprezes Baniku Polskiego, oraz inży- 
nier Józef Reinstein. 

Samochód — przypominanty ten szczegół — u- 
derzył w słup tramwajowy, pasażerowie ulegli 
niegrożnemu okaleczeniu twarzy i rąk szkłem. 

Obecnie stwierdziwszy, że obaj ci panowie znaj- 
dują się w leczeniu domowem, co świadczy, że u- 
razy ich były lekkie, donosi „Polonia“ na ten te- 
mat: 

„Uszkodzeniu poważnemu uległ natomiast cen- 
ny samochód marki Lincoln, wartości 100 tysię- 
cy złotych. Poza p. Janem Piłsudskim samochody 
tej marki posiadają w Polsce tylko minister Beck 
i prezes generał Góredki''. 


Mały icljeton 


Pełen grozy dzień 
bezrobotnego górnika 


Ulicami Krakowa przejeżdżają codziennie fur- 
ki naładowane węglem, a ciągnione przez wychu- 
die szkapiny. Koło furek idą wynędzniali, ubrani 
w lachmany chłopi. Są to 

BEZROBOTNI, 
którzy, aby zarobić na kawałek chleba trudnią się 
handlem węgla. Zdaleka, bo z pod Jaworzna po- 
chodzą ci biedacy. Tam mieszkają — zreduko- 
wami górmicy. 
NA „BIEDA_SZYBACH'* 

koło Jaworzna wykopują czarne diamenty, ładu. 
«ją na wózki i kiepską, wyboistą drogą wiozą kilo- 
metrami swój towar do Krakowa. 

W Krakowie padają oni często ofiarą oszustów, 
którzy w rozmaity sposób naciągaja wędrownych 
sprzedawców węgla. 

ZACZYNAJĄ SIĘ TARGI 

długie kłótnie, aż wreszcie bezrobotny oddaje wę- 
giel po 2 zł. 60 gr. za 1 cetnar metr. — bo musi 
tak sprzedać, byle parę groszy zarobić 

NA UTRZYMANIE RODZINY. 
Kopał w „bieda-szybie* płacąc właścicielowi te- 
renu 1 zł. za 1 cetnar metr., wynajął turmankę 
— ile go to kosztowało? O chłodzie i głodzie całą 
noc wlókł się za fwa „polską“ szosą do Krakowa. 


WRACA DO DOMU 
znowu tracąc całą noc. Strudzony zasypia, trzęsie 
się jego ciało na wozie... 
A ON ŚNI... 

Kiedyś pracował, stworzył ognisko domowe. Pra- 
cą rzetelną zarobił na utrzymanie żony i dzieci... 
NADESZŁA REDUKCJA... 
Zwolniony błądził po polach, które kryją skarb- 
węgiel. Nędza zaglądnęła do domu... nieporozu- 

mienia, kłótnie... 

Uciekał na ugór... i pędził ugorne życie.. 

Widząc innych, grzebiących w  „bieda-szy- 
bach“ — jął się i on tej pracy... 

I PRACUJE... 

Straszna to praca, niewdzięczna, rosząca obfi. 
tym potem strudzone czoło.. dla kilku groszy, 
dosłownie dla kilku groszy zarobku. 

OBUDZIŁ SIĘ... 
Jest już w swojej wsi rodzinnej. Dzień... Wnosi 
do chaty ciemny chleb... i daje go dzieciom... 

— Chleba naszego powszedniego... daj ojcze... 
— brzmią słowa dzieci w uszach strudzonego bez- 
robotnego górnika, oddalającego się z chaty na 
bieda-szyby... 

Pochylony, strudzony słysząc ten szept dzieci, 
idzie kopać w bieda-szybie... 

I tak płynie dzień po dmiu, upalny dzień, de- 
szezowy dzień, pełen grozy burz dzień bezrobot. 
Rega sn (k.) 
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Dwa programy szkoły powszechnej 


Redukcja materjału nauczania 


W wykonaniu ustawy z dnia 11 mar- 
ca 1932 r. o nowym ustroju szkoinic- 
twa nastąpi zmiana programów naucza- 
nia w szkołach. Z początkiem przysz- 
łego roku szkolnego zmieniony zosta- 
nie program nauczania klas pierwszej 1 
drugiej szkół powszechnych wszystkich 
trzech stopni organizacyjnych oraz kla- 
sy piątej szkół powszechnych drugiego 
i trzeciego stopnia, jak również klasy 
trzeciej, w nowej nomenklaturze, pierw 
szej gimnazjalnej, zaś w roku następ- 
nym zmiany te rozszenzone zostaną na 
pozostałe klasy szkół powszechnych i 
czwartą (drugą) szkoły średniej. Prole- 
tarjat wsi i miast najbardziej jest zain- 
teresowany szkołą powszechną, dlate- 
go też ogramiczę się w ramach artyku- 
łu dziennikarskiego do omówienia 
spraw tylko tej szkoły, 


Autorzy nowej ustawy ustroju szkol- 
nego w czasie dyskusji sejmowej, kry- 
tykując istniejącą przedtem mozajkę 
typów íi rodzajów szkół, zapowiadali 
jednolitość systemu nauczania, jako 
pierwszą zaletę nowego projektu. Jak 
ta „jednolitość” została zrealizowana, 
niech wykaże dłuższe wyjaśnienie. 
Szkoły powszechne dzielą się na: 1) 
szkoły pierwszego stopnia o jednym lub 
dwuch nauczycielach, z liczbą dzieci 
od 60 do 120, najliczniejsze, 2) szkoły 
drugiego stopnia, przynajmniej z trzema 
nauczycielami, Nauka we wszystkich 
szkołach trwa lat siedem, obejmuje ona 
w szkołach pierwszego stopnia program 
klas czterech, drugiego i trzeciego — 
siedmiu. Program klasy trzeciej dziecko 
w szkole pierwszego stopnia powtarza 
stale dwa lata, w innych tylko raz, kla- 
sy czwartej przyswaja w ciągu aż lat 
trzech, to znaczy, że w siódmym roku 
pobytu w szkole zajmuje się „młóce- 
niem omłóconego omłotu”, Kurs klasy 
siódmej dziedko w szkołe trzeciego 
stopnia przechodzi w ciągu roku, dru- 
giego w ciągu dwuch lat. Jakkolwiek 
niema jeszcze wzmianki o warunkach 
RES ze szkoły powszechnej do śre- 

iej z egzaminem wstępnym czy bez- 
pośrednio, to jednak ustawa wyraźnie 


Z nowych k 


„SŁUŻBA NAUCE", Wychodzi w Pol- 
sce pismo pod tym tytułem przeszło od 
roku, a zapewne tylko bardzo nieliczne 
jednostki wiedzą o jego istnieniu. Co 
prawda ukazały się dotąd zaledwie dwa 
zeszyty tego wydawnictwa — jeden 
wiosną ubiegłego roku, drugi — w po- 
łowie czerwca b. r. 

„Służba Nauce"? Słyszymy na każ- 
dym kroku o służbie Państwu, społe- 
czeństwu, klasie, stronnictwu, temu czy 
innemu programowi politycznemu, ale 
Służba Nauce? Nie, o tem w Polsce głu- 
cho, a i na świecie poza Polską — ró- 
wnież słyszymy o służbie oświatowej; 
al- oświata nie jest celem sama dla sie- 
bie, służy ona sama pewnym celom, jest 
środkiem osiągnięcia tych celów zaró- 
wno dla jednostki, zdobywającej oświa- 
tę, jak i dla — organizatorów oświaty, 

Służba Nauce? — Czy nie powszech- 
nem jest raczej mniemanie, że to nauka 
podobnie jak oświatą i wychowanie słu- 
żyć mają osobnym celom? Posłuchajmy, 
co mówi „O służeniu nauce” redakcja 
tego „dziwnego” pisma (zesz. 1-szy): 

„Służyć nauce — to poszukiwać pra- 
wdy nie jako środka, jako czegoś potrze 
bnego do osiągnięcia celów innych, lecz 
dla niej samej. Służyć nauce można 
tylko dla niej samej, bez względu na to, 
czy takie lub innc prawdy są w pewnym 
czasie poszukiwane, czy się ta służba 
opłaci, czy się podoba komuś silniej- 
szemu, czy też się nie podoba. Służyć 


mówi o szkole drugiego lub trzeciego 
stopnia, jako „podbudowie” szkoły śre- 
dniej, a wobec tego dziecko wieśniaka 
musi, jak poprzednio, po ukończeniu 
dwuch klas, emigrować do miasteczka, 
aby nie powtarzać klasy trzeciej lub 
nudzić się przez trzy lata w klasie 
czwartej i być nieprzyjętym do szkoły 
średniej ze względu na wiek. Nic no- 
wego pod słońcem, choć reklamy bar- 
dzo dużo. 


Stosownie do postępu wiedzy ogól- 
nej i zawodowej, komplikowanie się 
warunków życia, wiązania się gospodar 
stwa krajów w jedno wielkie gospodar- 
stwa światowe, podnosi się skala wy- 
magań, stawianych każdemu pracowni- 
kcwi i podnoi się poziom wykształce- 
nia mas, Minęły bezpowrotnie czasy, 
w których „wiedzą”* były nauki kate- 
chizmowe księdza plebana i gadki wę- 
drownych żebraków. W stosunku do 
nich zakładanie szkółek parafjalnych 
ze znajomością czytania i pisania było 
postępem, a dalszym jego ciągiem, t. zw 
szkoły początkowe, Carska Rosja zakła- 
dała t, zw. miejskie kilkuklasowe szko- 
ły płatne, Niemcy i Austrja — wydzia- 
łowe, bzepłatne, często dziewięciokla- 
sowe z obcym językiem, historją po- 
wszechną i szerokim zakresem mate- 
matyki i geografji. Niezapomnianej pa- 
mięci tow, Ksawery Prauss, jako migi- 
ster Rządu Ludowego w 1918 r. wpro- 
wadza dla całej Polski Śśrednio-klaso- 
wą szkołę powszechną ze zmodyłiko- 
wanym programem szkoły wydziało- 
wej. Był to dla b. Królestwa i wsi ga- 
licyjskiej wielki postęp. Zasadniczo wte 
dy opracowany i dotąd obowiązujący 
program przewidywał pracę nauczycie- 
la ze 40-giem dzieci sytych, odzianych 
i obutych, przybywających z mieszkań 
czystych i zdrowych, w szkołach ob- 
szernych, zaopatrzonych w niezbędne 
pomoce naukowe, Zaniedbano budow- 
nietwo szkolne, w dobie przyrostu dzie 
ci nie powiększano proporcjonalnie eta 
tów nauczycielskich, w związku z czem 
nauczyciel boryka się z 70-ma dzieć- 
mi w klasie przepełnionej bez pomocy 


nauce — to dążyć do jaknajwiększego 
rozjaśnienia mroków, które otaczają 
rozszerzający wciąż swój widnokrąg — 
umysł ludzki”, 

Któż jednak powołanym być może 
do tak pojętej służby nauce? 

Zapewne — uczeni, badacze — spe- 
cjaliści; ale szary ogół, zaprzęgnięty do 
ciężkiej, wyczerpującej pracy zawodo- 
wej, lub — miljony bezrobotnych? — 
cóż ci ludzie uczynić mogą w Służbie 
Nauki? 

Okazuje się, że bardzo wiele, Prawdy 
naukowe nie są wszak czemś oderwa- 
nem do życia. Opierają si ęna jakimś 
materjale rzeczowym. I tu właśnie ma 
bardzo wiele do zrobienia każdy czło- 
wiek dóbrej woli i — żywej myśli. A w 
jaki sposób może to uczynić — daję na 
to odpowiedź cały szereg artykułów w 
obu zeszytach „Służby Nauce”. A więc: 
Roman Jakimowicz daje wskazówki 
„Jak rozpoznawać i chronić od znisz- 
czenia zabytki przedhistoryczne?” A- 
dam Chetnik przestrzega przed nieroz- 
ważnem kolekcjonerstwem indywidual- 
nem, powodującem nieraz „Grabież ma 
terjału naukowego”. Stanisław Małkow 
ski radzi „Co mamy czynić ze swemi 
zbiorami?" a w zeszycie 2-gim „Jak 
współdziałać w gromadzeniu dokumen- 
tów geologicznych?" P. L M. — „Jak 
służyć nauce polskiej na obczyźnie?" 

Po to jednak, aby chcieć gromadzić 
jakieś zbiory, czy współdziałać w o- 


naukowych i warunków higjenicznych. 


Program skutkiem tego stał się nie- 
wykonalny. Zarzucono mu, że przekra- 
cza poziom zainteresowań dzieci i ich 
pojemności poznawczej, stąd poczęto go 
redukować już od roku 1928, Radykal- 
nej zmianie uległ obecnie. Z nowych 
programów usunięto język obcy, histo- 
rję powszechną, geogratję fizyczną, zre- 
dukowano materjał przyrody i matema- 
tyki. Nowe programy w stosunku do 
poprzednich na płaszczyźnie poziomu 
wiedzy nie są progresją a regresją. Czy 
otrzymane w szkole powszechnej wia- 
domości będą wystarczające dla prze- 
ciętnego obywatela Rzeczypospolitej? 
Stanowczo nie! Potwierdzenie tego po- 
ślądu wyczytać można w ustawie o u- 
stroju szkolnym w art, 15. obowiązu- 
jącym młodzież w wieku od 14 do 18 
lat, nieuczęszczającej do żadnej szkoły, 
do przymusowego uzupełniania i roz- 
szerzania swej wiedzy na kursach wie- 
czorowych, co tie jest zgodne z higjeną 
pracy, zalecającą wysiłek umysłowy na 
godziny ranne a czynności z przewagą 
wysiłku fizycznego na godziny popołu- 
dniowe, Nie jest to również zgodne z 
logiką rzeczywistości. Czy w okresie 
wzrastania bezrobocia nie należałoby 
opóźnić wstępu do pracy zarobkowej 
młodzieży, aby zatrudnić dorosłych? 
Czy młodzież tę nie należałoby skiero- 
wać jeszcze do szkół, aby podnieść po- 
ziom powszechnego wykształcenia? I 


tu dotkniemy zasadniczego  zagadnie- 
nia: dzisiejsze państwo  burżuazyjne 
przy wyścigu zbrojeń, utrzymywaniu 


nadmiernej liczby mundurowej i nie- 
mundurowej policji, opłatach konkor- 
datowych, w okresie załamania się u- 
stroju gospodarczego nie jest w możno- 
ści zapewnić swemu obywatelowi do- 
statecznego zasobu wiedzy, a prołeta- 
rjat szkołę powszechną w ujęciu nowe- 
go programu uznać musi za namiastkę 
wykształcenia i wyciągnąć z tej sprze- 
czności odpowiednie wnioski. 


W. Kotwica 
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chronie jakichś zagrożonych zabytków 
przyrody, po to, aby się módz poznać 
na ich wartości, trzeba mieć ową świe- 
żą, palącą prawdziwie dziecinną cieka- 
wość do pewnych zjawisk i ich zespo- 
łów, trzeba mieć wyostrzoną wrażli- 
wość i umiłowanie piękma, trzeba być 
owładniętym jakąś „namiętnością nau- 
kową". Jak się takie „namiętności nau- 
kowe” rodzą i rozwijają, jaką mogą być 
niewyczerpaną krynicą najwyższej ra- 
dości dla jednostek, a źródłem wzboga- 
cenia dorobku kulturalnego — dla ogó- 
łu, pisze z nieporównaną, słoneczną ti- 
nezją prof. Tadeusz Kotarbiński w ar- 
tykule wstępnym 2-go zeszytu „Służby 
Nauce”. 

Uderza tu pewnego rodzaju dynami- 
czne pojmowanie zadań zbiorów muze- 
alnych i ocenianie ich pod tym kątem 
widzenia. Muzea mają być nie zbiora- 
mj osobliwości jedynie, lecz czynnemi 
ośrodkami szerzenia kultu dła nauki 
i zaszczepiania owych błogosławionych 

„namiętności naukowych” wśród naj- 
szerszych mas. 

Ostatnią stronę 2-go zeszytu „Służby 
Nauce” zajmuje odezwa p. t, Od Redak- 
cji — do przyjaciół. Zaczyna się oświad- 
czeniem. 

„Nie jest naszym zamiarem populary- 
zowanie wiedzy. Temu poświęcone są 
inne wydawnictwa. Wydawnictwo nasze 
ma na celu przychodzenie z pomocą 
tym i współdziałanie z tymi, którzy 
czują potrzebę czynnego udziału w pra- 
cy dla Nauki, Przeciwstawiamy się ka- 


tegorycznie poglądo wi, że uczestośczyć 


Hitler w roli „pacyfisty” 


Namiętny flirti naszej „sanacji moralnej” 
z hiflerowcami, czego jednym z jaskrawych 
dowodów było tak  kordjalne przyjęcie 
gdańskich  „hackenkreuzlerów' w Warsza” 
wie, tłumaczony jest m, in. rzekomą „poko” 
jowością' p. Hitlera i wszystkich jego eks” 
pozytur. Być może, że wiara w tę „pokojo” 
wość' jest równie szczera i głęboka, jak 
wiary tej — objekt, — w każdymbądź ra“ 
zie w ocenie tej sprawy trzeba zwrócić uwa* 
gę na jedno bardzo charakierystyczne, a nie 
podlegające zakwestjonowaniu zjawisko. 


Z chwilą opanowania władzy w Niem- 
czech, „rządy“ hitlerowskie wystąpiły 
PRZECIWKO PACYFISTOM i ruchowi pa- 
cyfistycznemu z  niemniejszą furją, jak 
przeciw znienawidzonym „marksistom* i 2y- 
dom, Aresztowano dziesiątki działaczów 
pacyfistycznych z Lehmannem - Russbiild- 
tem i Schóneichem na czele, pozamykano 
natychmiast wszystkie pisma, związki i or- 
ganizacje pacyłistyczne, na haniebnym str 
sie w dn, 10 maja spalono — wśród wi” 
innych — wszystkie co do jednej ksiązki 
pacyfistyczne, zarówno niemieckich, jak ob- 
cych autorów, nie wyłączając nawet napi- 
sanej przed wielu laty „Precz z orężem!” 
pióra Berty Suttner, — katowano i mordo- 
wano wielu ludzi, podejrzanych o sympa- 
tje pacyfistyczne i antymilitarystyczne. Po- 
mijam już tu koszarowo - kapralski „drill", 
wprowadzony przez Hiflera do wszystkich 
dziedzin życia publicznego i obowiązujący 
ciężko dziś doświadczonych obywateli Nie- 
miec — od kołyski aż do trumny. Ten 
wdrill”, połączony z  bałwochwalstwam 
względem świecącego guzika, jest zresztą i 
w innych „odrodzonych* krajach związany 
nieodłącznie z t. zw. „wychowaniem pañ- 
stwowem"' (7). 


I właśnie, obserwując tę niepohamowaną 
wściekłą, bestjalską nienawiść „rządu* p. 


Hitlera i jego organów w stosunku do kaž- 


dego bez wyjątku przejawu pacyłizmu—na 
terenie Niemiec, trzeba dojść do nieodpar= 
tego niczem wnłosku, że hitleryzm traktuje 
„pokojowość” jedynie jako ARTYKUŁ 
EKSPORTOWY, ulatwiający pewne mane” 
wry dyplomatyczne, u słebie zaś w domu 
stosuje względem pacyfizmu i jego wyznaw- 
ców zgoła inną i całkiem jednoznaczną po- 
litykę, Bd. 
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w pracy dla Nauki może tylko ten, kto 
odbył studja wyższe, Każdy, kto po- 
czął rozumieć dziejową rolę Nauki w 
życiu ludzkości, kto raz odczuł urok 
pracy naukowej, kto potrafi być rze- 
telnym i wytrwałym, ma pełne prawo 
szukać najbardziej odpowiedniego dla 
siebie miejsca w niezmiernie dziś już 
licznych szeregach tych, którzy stale 
lub przygodnie uczestniczą w odkrywa” 
niu prawd naukowych”. 
A kończy się wyjaśnieniem: „Spoty* 
kaliśmy się z pytaniem... dlaczego nie 
ogłaszamy prenumeraty? Odpowiedź 
jest prosta: dlatego, że nie mamy do* 
tychczas pewności, czy drukując numef 
bieżący, zdołamy zebrać dość środków 
na następny”. 
Czy nie powinno się stać ambicją lu” 
dzi ideowo przynależnych do klasy ro” 
botniczej, aby „Służba Nauce" przesta” 
ła być u nas zjawiskiem przypadkowem 
i dorywczem, lecz stała się mocnym of“ 
ganem o zapewnionej egzystencji i pu” 
blikacji regularnej, jak bicie zegara, c0 
znaczy bieg czasu ku przyszłości, kw 
zwycięstwu myśli niezależnej, nieugie” 
tej i nieustraszonej nad  kłębowiskiet 
ciemnoty, nienawiści i barbarzyństwa 
A więc — żądajcie w każdej księga” 
ni, sprowadzajcie do każdej czytelni, 
każdego Domu Ludowego, do każdeś! 
klubu robotniczego! Redakcja i admin" 
stracja „Służby Nauce" Warszawa, R% 
kowiecka 4. Skład główny w Kasie im 
Mianowskiego, Warszawa, * "wy Swi” 
Ńr. 72, 
Janper 
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Nr. 157, Czwartek 13 lipca 1933 
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Użyteczna książka 


NIECH TYTUŁ PONURY NIE ZRAŻA! 
dzo zki „Głos Poranny" podaje obszerną i bar- 
W Pochwalną ocenę książki cenionego naszego 
ao Spracownika tow. dr. Józefa Loosa o „Wię- 
mach w Polsce". 

M. kwestji tej istnieje ograniczony zasób ma- 
lałów, które autor umiał wyśmienicie powią- 
; ! ożywić. Składają się na nie: materjały ko- 
stę ji sejmowej dla zbadania więzień, protokóły 
Nograficzne z posiedzeń obu Izb oraz publi- 
ją = głównego urzędu statystycznego. Jednakże, 
+. Autor pisze, nad pracą jego „ciąży nacisk 
się Chologiczny, który kazał każde zdanie i każde 

0 ważyć i kroić na miarę cenzora.“ 
pile mimo to w książce jest sporo miejsc skon- 
jaj, nych. przyczem „Głos Poranny“ konsta- 


„Charakterystyczne, że konfiskacie ułegły 
wyjątki z przemówienia ministra spraw we- 
wnętrznych na posiedzeniach sejmu w dn. 
3 II. 1931, fragmenty mów poselskich (we- 

w dług stenograficznego sprawozdania sejmo- 

Hawego).“ 

Wa recenzji „Głosu Porannego" przytaczamy tu 
tktóre dane cyfrowe, dotyczące więżniów poli. 
Jcznych. Wskazawszy, iż autor „Więzień w Pol- 

al stwierdza, że ilość procesów politycznych 

sa wzrasta u nas, podaje za nim statystykę 
ięzionych i zasądzonych. 

„Np. w r. 1926 ścigano 2.990 przestępstw 
politycznych, sądy rozpatrywały 1.543 pro- 
cesów politycznych, wydajac tylko 608 wy- 
noków skazujących. Zaś 935 oskarżomych po- 
litycznych w tym roku uniewinniono. 

„Najpierw więc — konkluduje autor — 
długotrwały areszt śłedczy, ciągnący się 
przez miesiące a czasem przez lata, kosztow- 
Ry nakład czasu, sił, energji i środków ma- 
terjalnych, zarówno aparatu państwowego, 
jak i samego uwięzionego — a potem w oko- 
ło 60 proc. ów wyrok uniewinniają- 
ey.“ 

å oto inny temat: ciemnota, a zbrodniczość: 
n „165.727 dorosłych przestępców, skazanych w 
t było 111.000 zupełnych anałfabetów albo 
hig dzi obeznanych tyžko z czytaniem i pisa- 
k A (tworzy to zwyż 67%) — z ukończoną szko- 
ły; mentarna już odsetek spada więcej, niż o 
ATE wykazujące cyfrę 51.000... 

działanie nędzy? — Dr. Loos powołuje się 
by pinie wybitnego kryminologa, który po wie- 

niej praktyce doszedł do takiego wniosku: 

„My, którzy patrzymy codziennie na zbro- 
dnię, uznajemy, że pierwszym obowiązkiem 
Państwa w walce z przestępstwem jest za- 
Pewnić każdemu, kto chce pracować, mini- 
mum należytego odżywiania, mieszkania, u- 
brania i kulturalnego wyżycia się. Dopóki 
len postulat nie będzie spełniony, cała nasza 
Walka z przestępstwem jest wałką z wiatra- 

mi.“ 

wyczytać i przemysłeć można wziąwszy 


(ki tę książkę, będącą czynem obywatelskim. 
Ukraju i ze świata 


—0 
tą ODMÓWIŁ WYPUSZCZENIA RUSZ- 
MI YSKIEGO ZA KAUCJĄ. Aresztowany na 
BE dowej po ogłoszeniu wyroku skazującego 
ky. zczewskiego na sześć lat więzienia, Rusz- 
+ przebywał dotychczas w więzieniu mo- 
kę Skiem. Obrońcy Ruszczewskiego wnieśli po- 
MO sądu apelacyjnego z prośbą o zmianę 
zapobiegawczego ze względu na słabe zdro- 
NACZ klijenta. Sąd Apelacyjny na niejaw- 


b ig iedzeniu wniosek obrony oddalił. 
WA EGÓLY ZAMORDOWANIA MĘŻA.OFI. 
k RZEZ ŻONĘ. Pierwszy dywizjon żan- 


Ji w Warszawie zawiadomiono o wypad- 
ty ię Pójstwa, którego terenem był budynek 
na terenie twierdzy w Modlinie, W bu- 
Mpm mieszkał od kilku miesięcy porucznik 
ką wyszkolenia saperów Stefan Polaczek 
dy ty Żoną, 26-letnią Teodozja. Pożycie mał- 
td, było pasmem ciągłych awantur i niepo- 
Ją, Sasiedzi byli niejednokrotnie świad- 
kij zacych awantur, które wszczynała żona, 
uy a sę wieczorem między małżonkami znów 
NJ płótnia. Sprawa wyszła na jaw rano, 
hok q Olaczek, znany z sumienności i punk- 
AS Me stawił się na służbę. Dowódca wy- 
ą Raj Alez ze strzelców, który w mieszkaniu uj- 
łą, najaca scenę. Na łóżku leżał por. Po- 

zi miętą pętlą na szyi. Twarz była sina, 
"Strzelec zawiadomił władze woj- 


Tezy rektora Roemerisa 


POLACY NA LITWIE SA LITWINAMI 
UŻYWAJĄCYMI MOWY POLSKIEJ 

Rektor uniwersytetu kowieńskiego p. M. Roe- 
meris udzielił temuż samemu onganowi „Szauli- 
sów“ litewskich „Trimitas“ — ponownego wy- 
wiadu w sprawie litewsko-polskiej. Osią artyku- 
lu, kióry znamy ze streszczenia jest Wilno i Wi- 
leńszczyzna. Pan Roemeris uważa, że Polacy li- 
tewscy są przeważnie „Litwinami,, mówiącymi po 
polsku“. Do tej kategorji zalicza i ród Plłsudskich 
i np. redaktora „Przeglądu Wileńskiego" L. Abra- 
mowicza i wielu innych, nie wyłączając siebie. 

Ponieważ p. Roemeris żywi niepłonną nadzie- 
ję, że Wilno przecież należeć będzie do Litwy, a 
na Wileńszczyżnie poza znanemi rodami, jest 
wiele takich po połsku mówiących Litwinów, 
przeto zwraca uwagę rządowi litewskiemu, iż wi- 
nien sobie już teraz zdawać sprawę, że będzie 
musiał szukać sposobów współżycia z nimi. 

TEORJA RASIZMU 

Jest tu jakieś echo rasizmm, przyczem p. Roe- 
meris na konto litewskie sądzac z posiadanego 
przez nas streszczenia, zalicza wszystkich Pola- 
ków — potomików innej ongi narodowości, choć 
wśród nich mogą być i tacy, którzy z pnia ru- 


gnificencją, pozwolimy sobie półżartem mu wska- 
zać, że nazwisko Roemer brzmi z germańska, że 
spotyka się w różnych krajach germańskich. Roz- 
powszechnienie tego nazwiska pochodzi zapewne 
stąd, że miano takie dostawało się niegdyś tu i 
owdzie — jakiemuś Niemcowi, który zasłynął w 


okolicy z pielgrzymek, odbywanych do Rzymu. 
Może, który z Roemerów niemieckich (Roemer = 
Rzymianin) posiada w tradycji rodzinnej jakąś 
legendę, że od uchodźcy rzymskiego swój ród wy- 
wodzi... 

Nie... toby nas zadaleko zaprowadziło! Poprze- 
stańmy już na niemieckości. 

Czy głos rasy nie nakazywałby w takim razie 
autorowi wywiadu kolejno otrząsnąć się z litew- 
skości i czy dła dogodzenia dalszym jeszcze 
przodkom nie powinien autor wywiadu wybuch- 
nąć okrzykiem: Heil Hitler! 

Nie możemy w imieniu przyszłych dziejów 
twierdzić, że Wiłno nigdy nie przypadnie w u- 
dziale obecnej Litwie, ale argument, jaki wytacza 
p. Roemeris, że gdyby Polska dobrowołnie oddała 
Wilno — to miałaby w Litwie wierną sojusznicz- 
kę — jest zbyt „łatwy”. P. Roemeris — daje na 
to gwarancję — i nikt z Polaków na tem nie u- 
cierpi, gdyż p. rektor przekona pp. prezydenta 
Smetonę, Tubelisa itd., że trzeba w tych Polakach 
uszanować innojęzycznych Litwinów. 

Znaliśmy autora wywiadu za jego pobytu w 
Krakowie. Jest to człowięk wykształcony. — Jed- 
nakże tezy, które ze streszczenia jego wywiadu 
wybijają się, są może w guście „szaulisowskim*, 
ale nie powinny łączyć się z nazwiskiem autora- 
profesora. Autor wprawdzie nie zatrzymuje się 
na fakcie, że za zwrot Wilna odpowiedziałaby Li- 
twa sojuszem i maluje obraz szerszy, jak Polska, 
znałazłaby w państwach bałtyckich podstawę dla 
obrony swego Pomorza. Ale chodzi o to, że w dzi- 
siejszej przynajmniej epoce barbaryzacji i raso- 
wych szałów rozprawianie o jakichś wiecznych 
sojuszach brzmi konfundująco. Innych na to po- 
trzeba warunków, aby narody nie groziły sobie 
wiecznie kłami i ażeby granice państw nie przy- 
pominały zasieków z kolczastemi drutami. 


Winiary 


i Ponary 


DWA TAJEMNICZE ZNIEKSZTAŁCONE TRUPY 


Specjalną kategorję przestępców tworzyli u nas 
nieznani sprawcy. Obecnie mnożą się inne wy- 
padki: nieznanych ofiar. O jednej z takich nie- 
znanych ofiar wspomina „Kurjer Poznański". — 
Chodzi tu o znalezione w zbożu na Winiarach 
zwłoki — niezwykle zniekształcone. Powszechnie 
przypuszczano, że to są zwłoki kobiety. Sekcja je- 
dnakże wykazała, że jest to trup chłopca w wieku 
od 17 do 20 lat. Dziennik przez nas cytowany 
gubi się m domysłach, czy chodzi tu o kogoś, o 
kim wiadomo, że zaginął — chodby niedawno wy- 
mieniany student Galica. 

Ale i takich wypadków zaginięcia było więcej. 


Prowadzone są energiczne dochodzenia — pisze 
„Kurjer Poznański", 

Winiary i tamtejszy mord świeższej daty, 
doczekają się, być może, i zidentyfikowania ofia- 
ry — mimo że zbrodniarz rozmyślnie starał się 
uczynić zamordowanego nierozpoznawalnym — 
i wykrycia mordercy. 

f Natomiast o trupie, znalezionym w lesie ponar- 
skim — wileńska prasa już nic nie komunikuje, 


wa i ustalenia tożsamości zwłok i wykrycia mor. 
dercy. 


l 
1 
| a im więcej czasu mija, tem trudniejszą jest spra- 
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Nowe szczegóły zamordowania 
posła socjalistycznego 


Wiedeńscy socjaliści otrzymali poufnie wiado. 
mości, dotyczące szczegółów zamordowania so- 
cjalistycznego posła niemieckiego, Stellinga. Stel- 
ling zamieszkiwał pod Köpenick. 

Do mieszkania posła Stellinga wtargnęła banda 
hitlerowców. Podczas ostrej wymiany zdań, Stel- 
ling został ciężko ranny i następnie uprowadzony 


skowe i lekarza, który stwierdził zgon wskutek 
zaduszenia. Śmierć nastąpiła przed kilku godzi- 
nami. O zbrodni zawiadomiono żandarmerję, któ- 
ra przysiapiła do dochodzenia. Po dłuższych po- 
szukiwaniach na terenie twierdzy odnaleziono 
Polaczkową i sprowadzono na posterunek żandar- 
merji. W czasie badania Polaczkowa przyznała 
się do mężobójstwa, którego dokonała z całą 
świadomością. Po kłótni niedzielnej, gdy mąż po. 
łożył się w swym pokoju na łóżku. Polaczkowa 
zaczekała, póki nie zasnął twardo, założyła mu 
pętlę na szyję i zacisnęła tak silnie i szybko, że 
nie mógł się bronić. 

NAPAD BANDYCKI W TAKSÓWCE, W po- 
niedziałek popołudniu dwóch osobników zamówi- 
ło kierowcę dorożki samochodowej nr. 69 w Kali. 
szu, by przewiózł ich do Ostrowa. P>lcza; jazdy 
na szosie między Skalmierzycami a Ocjążera, w 
powiecie ostrowskim, pasażerowie przedzierżgnę- 
li się w bandytów. Jeden z nich uderzył kilka- 
krotnie siedzącego przy kierownicy szofera w gło- 
wę jakiemś żelazem, napadnięty szofer nie stra. 


przez hitlerowców. 

Po tygodniu, w pobliskiej rzece znaleziono zwiło. 
ki, które odeslano do prosektorjum. Identyczność 
ustalono dopiero na podstawie legitymacji posel- 
skiej, znalezionej w kieszeni, pónieważ twarz o- 
fiary była straszliwie zmasakrowana. 

—000— 


cił jednak przytomności i zimnej krwi, zatczymał 
błyskawicznie samochód i wyskoczył. Przeraziło 
to bandytów, którzy widząc, że napad się nie udał, 
poczęli uciekać. Napadnięty szofer zdołał przytrzy 
mać jednego z nich, Józefa Brudnego z Cieszyna 
i odstawił na policję. Zbiegły spólnik Brudnego 
jest szoferem, nazywa się Paweł Alojzy Kawecki 
i pochodzi również z Cieszyna. Za zbiegłym ban- 
dyta, który ukrywa się w południowych pawia- 
tach Wielkopolski, zarządzono pościg. 
ARESZTOWANIA WŚRÓD DYGNITARZY SA- 
MORZĄDOWYCH W POWIECIE ŁÓDZKIM, — 
Z polecenia prokuratora aresztowano w związku 
z wykryciem nadużyć byłego inspektora samorzą. 
dowego w powiecie łódzkim, Edwarda Szczerbiń- 
skiego, sekretarza gminnego w Radogoszczy oraz 
byłego dyrektora komunalnej Kasy oszczędności 
powiatu łódzkiego, Walerego Wiechowskiego. 
FURJAT URZĄDZIŁ RZEŹ W ŻYRARDOWIE 
W domu przy ul. Szerokiej I w Żyrardowie za- 
mieszkiwały dwie rodziny Wiśniewskich i Mała. 
chowskich. Rodziny te prowadziły wspólnie inte- 
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resy handlowe przez dłuższy czas i nic nie wska. 
zywało, że dojdzie do śmiertelnego porachunku. 
Ubiegłej nocy Józef Wiśniewski, kłócąc się z Ma- 
łąchowskimi, dobył noża i uderzeniem w serce za- 
bił Władysławę Małachowską oraz poranił dotkli- 
wie męża jej, Edwarda i siostrę swą, Marję Wi- 
śniewską. Zbrodniarz, po dokonanem zabójstwie, 
uciekł i ukrył się w okolicach Żyrardowa. Po kil- 
kogodzinnych poszukiwaniach, Wiśniewskiego a- 
resztowano. 


1 zabity, 5 rannych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawą, 12 lipca. 

Dzienniki ogłaszają następujący komunikat u- 
rzędowy z województwa białostockiego: 

W dniu 10 bm. do będącej w ruchu fabryki włó- 
kienniczej Amdurskiego w Piszczanikach, w wo- 
jewództwie biąłostockiem, wiangnęła grupa robot. 
ników pozamiejscowych, domagając się unieru- 
chomienia fabryki mimo zawartej przed niedaw- 
nym czasem umowy zbiorowej między przemy- 
słowcami a związkami roboiniczemi. Napastnicy 
pobili ciężko robotników pracujących, znęcając się 
nad nimi, specjalnie zaś nad majstrem Statkie- 
wiczem. Przybyła na miejsce policją rozprószyła 
napastników, aresztowała prowodyrów, poczem 
pracę w fabryce nadal podjęto. Podobne zajścia 
na tle zmuszania robotników do strajku powtó- 
rzyły się tegoż dnia w pobliskim Supraślu. Część 
robotników usiłowała przytem urządzić nielegal- 
ną demonstrację. Mimo wezwania obrzucano po- 
iicję kamieniami, przyczem padły strzały rewol. 
werowe. Policja oddała salwę ostrzegawczą, skut- 
kiem czego tłum rozprószył się. W wyniku strze- 
laniny jedna osoba została zabita, a pięć odniosło 
rany. Jedna z nich w następstwie zmarła. Z po- 
śród policjantów kilkunastu odniosło rany i kon- 
tuzje. Spokój w pełni został przywrócony. — Na 
miejsce zajścia przybyli przedstawiciele władz są- 
dowych i administrącyjnych, celem przeprowa- 
dzenia szczegółowego śledztwa. 


IELEGRAMY 


| aiz 

POLEPSZENIE SIĘ KURSU DOLARA 
Warszawa, 12 lipca (tel. wł.). Dzis na rynku 
dolarowym nastąpiło znaczne polepszenie. Bank 
Polski zaczał płacić 6'05 zł., wkrótce podniósł kurs 
na 6'10 zł. W obrotach prywatnych płacono 6'26 


zł. 
POŻAR MOSTU NA WIŚLE 


Warszawa, 12 lipca (tel. wł.). Na moście wiśla- 
mym w Tczewie wczoraj zapaliła się część jezdni 
kołowej. Pożar wrkótce ugaszono. Pastwą ognia 
padłą powierzchnia mostu na przestrzeni 42 me- 
trów. 

ARESZTOWANIE STUDENTA-POLAKA 

Wrocław, 12 lipca. W związku z aresziowa- 
niem studenta medycyny Polaka Jana Kurpierza 
za niepodniesienie ręki podczas śpiewania hitle- 
rowskich pieśni w pewnej restauracji wroclaw- 
skiej koledzy pragnący aresztowanego odwiedzić, 
mie zostali od niego i. Komisarz poli- 
cji oświadczył studentom: „Przyznanie się do 
przynależności do mniejszości polskiej jest rów- 
moznączne ze zdradą stanu". Kurpierz znajduje 
się w ścisłem odosobnieniu jako więzień poli- 
tyczny. 

PROCES SABOTAŻOWY W MOSKWIE 

Moskwa, 12 lipca. Sad moskiewski od pięciu 
dni rozpatrywał sprawę dwunastu osób, goskarżo- 
nych o nadużycia w dziedzinie odżywiania robot- 
ników. Poczynając od połowy ubiegłego roku żyw. 
ność w stołówkach robotniczych znacznie się po- 
gorszyła. Często podawano nieświeże mięso, w po- 
trawach znajdowano kawałki szkła, piasek, gwo. 
żdzie, włosy itd. Śledztwo wykazało, że sprawca- 
mi tego byli członkowie grupy „kułaków”", dzia- 
łający pod kierownictwem byłego oficera carskie. 
go, Stiepanowa, skazanego w swoim czasie na 
dziesięć lat więzienia za podpalenie kołchozu i za 
zamach na życie przedstawiciela władzy. Stiepa- 
now zbiegł z więzienia i z wiosną ubiegłego roku 
rozpoczął w Moskwie działalność sabotażową, — 
wciągając do niej ludzi, pracujących w składni. 
cach żywnościowych i stołówkach. Członkowie tej 
grupy sabotażowej starali się niszczyć żywność 
w sposób jak najdalej posunięty, nie cofając się 
przed zatruwaniem pokarmów, przed niszczeniem 
własności ogólnej, zabójstwami członków kołcho- 
zów itd. Jedną z ofiar organizacji był zamordo- 
wany działacz kołchozowy Senfugin. Jednocześnie 
organizacja prowadziła akcję antyrządową i po- 
pierała wszelkie poczynania kontrrewolucyjne. — 


Możliwe odroczenie rozprawy brzeskiej 


(Telejonem od naszego korespondenta) rażano opinję, że w razie niemożności przewod! 
Warszawa, 12 lipca. czenia przez sędziego Zaborowskiego, zastąpi 

W sferach politycznych i sądowych szeroko dziś | inny sędzia. W związku z tem wymieniają pro 

omawiano sprawę przerwy w procesie brzeskim. | zesa sądu apelacyjnego p. Orłowskiego. Gdyby się 

Dzisiejsza prasa poranna donosi, że jakoby prze- | tak stało, rozprawa czwarikowa będzie musial 

wodniczący sądu apelacyjnego wiceprezes Zabo- | być odroczona, ponieważ sędzia Orłowski musia™ 

rowski ze względu na ciężki stan zdrowia nie bę- | by poświęcić conajmniej tydzień na zapoznan! 
dzie mógł wziąć udziału w wyznaczonej na czwar- | się z aktami sprawy, poczem dopiero będzie mé 

tek 13 bm. rozprawie. W kuluarach sądowych wy- | wyznaczyć nowy termin. 


Rozwiązanie rady miasta Łodzi 


(Telefonem od naszego korespondenta) powód podana jest rabunkowa, rozrzutna i nie 
Warszawa, 12 lipca. udołna gospodarka miejska. (Cel tego umotyw” 
Ministerstwo spraw wewnętrznych decyzją z | wania jest jasny: godzi ono w socjalistyczną ra- 
11 bm. rozwiązało na wniosek łódzkiego urzędu | dę miasla Łodzi i w socjalistycznego prezydenta 
wojewódzkiego rady miejskie w miastach Łodzi, | tegoż miasta tow. Bronisława Ziemięckiego) 
Tomaszowie Mazowieckim i Pabjanicach. Jako =000—= 


Atak magnatów weglowych 
ma płace górnicze 


(Telefonem od naszego korespondenta) | wypowiedzenia umowy o płace w górnictwie. © 
W. 


arszawa, 12 lipca. Sprawa ta będzie przedmiotem narad stron zaii- 
Wiceminister opieki społecznej dr. Duch przy- ! teresowanych. W razie niedojścia do porozumie- 
jal wczoraj delegację unji przemysłu węglowego, | nia sprawa pójdzie pod orzeczenie komisji pojed” 


która przedłożyła memorjał o ogólnem położeniu | nawczo.arbitrażowej. 
w: przemyśle węglowym, wysuwając konieczność —000— 


„Wychowanie państwowe” w Niemczech 


Po „symbolicznem* spaleniu w Niemczech | nią nienawiści, a stałaby się prawdziwa nauk* 
„szkodliwych dzieł, których autorzy, w opinji | służąca interesom całej ludzkości. 
wiata kulturalnego, stanowią elitę umysłową Nie Nastał jednak obecnie, jak widzimy, okres cor27 
miec, hitlerowcy wystąpili z nowym programem: | to bardziej fałszujących historję „poprawek b 
wychowania młodzieży niemieckiej we właści- | storycznych*. i 
wym duchu. Książki, które budziły niepożądane W ślad za tem idzie 
myśli i przekonania, zostały zniszczone. — Miast MŁOD | 
tych książek młodzież niemiecka, według progra- Każd ZEŃ ć RZE 07 
mu Hitlera powinna otrzymać inne, które będą | Każdy uczeń, według ministra Goebbelsa, 9 
wskazywały nowe drogi. W szkołach średnich i ne Jesi ri a mycie ac” 4 
wyższych kolosalny nacisk ma być położony na | wego TOTU SZkoinegomtworzenieni 
wychowanie miedzióży” w duchu hitlerowskim. | szkołach tak zw. „oddziałów młodocianych" b 
tlerowców. Brunatne koszule ze swastykami maj? 
FAŁSZOWANIE HISTORJI odtąd PRŻReać „do klas szkolnych. Ta mlo% 
W pierwszym rzędzie, według zapowiedzi Goeb- | ;%WANSArdA , Jak ją nazwał Goebbels, będzie m4 
bd łaj być wydane nowe podręczniki histo- | 14 Specjalnych instruktorów z pośród. najlepszy | 
rji Niemiec i historji powszechnej. Podręczniki |.kierowników szturmówek hitlerowskich, | 
historji Niemiec, które będą wprowadzone w szko OCZYWIŚCIE RUGI 
Rek er ane EAREN O Ponieważ istnieje obawą, by młodzież nie ule 
nikami wychowania niemieckiej młodzieży w du- | gąłą niepożądanym wpływom, ma być przepró” 


chu narodowym. Już dziś sztab historyków hi- p. w p ą 
tlerowskich pracuje nad ułożeniem tych książek, ay W ori wszystkich nauczy 


które, co sobie łatwo można wyobrazić, fałszować 

będą historję Niemiec od okresu wojny europej- UNIWERSYTETY TEŻ ZREFORMOWANE: 
skiej, budzić żądzę odwetu i sławić wielkość Hi- „OBOZY WSPÓLNOTY" 

tlera. Tak samo zmienione mają być podręczniki Już są poważne kadry na uniwersytetach, któ 
historji powszechnej, z których usunięte ma być | re należy odpowiednio wychować. Nie jest j 
wszystko, co mogłoby budzić „niepożądane“ my- | cze zapóźno. O tem mówił słynny hitlerowiec, pr” 
fesor Mangard, który uważą za konieczne, — Ý 


ŝli u młodzieży. 
wszyscy studenci, niezależnie od roku studjó® 


Jest to tragiczne zaprzepaszczenie na długie za- 
pewne lata, projektów najszlachetniejszych pisa- | przerwali na rok naukę i zamieszkali w specja 
nych obozach. Mają to być obozy wspólnoty, ob” 


rzy i wychowawców w rodzaju Wellsa czy Rus- 
sela, ażeby młodzież wszystkich narodów uczyła | zy przygotowawcze do nowego życia. W ci% 
się historji, uzgodnionej przez międzynarodową | roku studenci mają pracować nad sobą pod op“ 
komisję, która usunęłaby wszelkie naciągania. — | ką profesorów, całkowicie oddanych nowemu M 
Dzięki temu nauka historji przestałaby być kuź- ' żimowi w Niemczech. 

tti ii... 


BOJKOT SWASTYKI 


W wyniku procesu Stiepanow i czterech innych 
Madryt, 12 lipca. Do Melili (Marokko hiszpa 


oskarżonych zostało skazanych na karę śmierci, 


szereg ich towarzyszów na kary więzienia do 8 lat. skie) przybył parowiec niemiecki „Porto“ T 
flagą hitlerowską. Robotnicy pontowi odmów, 
LITWINOW WE FRANCJI wyładowania okrętu, a następnie wtargnęli s 


pokład i usiłowali zerwać flagę. Po przyby” 
policji i usunięciu flagi ze swastyką — okręt W” 


Paryż, 12 lipca. Litwinow przybył na kurację 
do miejscowości Royat, gdzie zamieszkał pod 
przybranem nazwiskiem. 

NĘDZA W AMERYCE g 

Paryż, 12 lipca. Z Waszyngtonu done 
sprawozdanie miesięczne amerykańskiego ur, 
pracy podkreśla, że gorączkowy wzrost zatr 
nia w przemyśle powstał w ostatnich 3 mieś 
cach wskutek tendencyj spekulacyjnych. 
oraz fabrykamci gromadzą zapasy gotowych hs 
robów i surowców, zawierając umowy zad 
wę z terminem pierwsze miesiące 1934 r. 
cja zwiększyła się o 356 proc. w porównanie p 
początkiem br. Natomiast dochodiowość pow 
szyła się zaledwie o 7 proc, zdolność naby 
zaś pracowników pozostała w dalszym 
poziomie poniżej 57 proc. stanu normal 

| == 


OBJAZD HENDERSONIA 


Paryż, 12 lipca. W ciągu nocy premjer Dala- 
dier, Paul.-Boncour i Henderson odbyli naradę, 
w czasie której przedstawiciele rządu francuskie- 
go zaznajomiki Hendersona ze stanowiskiem 
Francji w różnych kwestjach spornych, porusza- 
nych na konferencji rozbrojeniowej. O godzinie 
2030 Henderson wyjechał do Rzymu. 


LOT HYDROPLANÓW WŁOSKICH 


Reykjavik, 12 lipca. Dziś o 5 rano eskadra hy- 
dropłanów włoskich odleciała z Islandji w Kie- 
runku Labradoru. Będzie to 4 etap lotu eskadry 
ma trasie 2.400 km. 


| 
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Tragiczny koniec zabawy rewolwerem 


KRONIKA 


WĘ ZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA BUDO- 
ię MUZEUM NARODOWEGO, Wczoraj nastą- 
My, Zstrzygnięcie konkursu na budowę gmachu 
żon "Um Narodowego w Krakowie. Komisja, zło- 
z na przedstawicieli mianowanej rady miejskiej 
t Prezydentem Kaplickim na czele, oraz z delega- 
p. p .pstytucyj rządowych p. Wojciechowskiego, 
Bop Uterbacha, p. Tretera, dalej prof. Szyszki- 
Kre 2a, prof. Kopery, pp.: inż. Boratyńskiego i 
ch lera, przyznała pierwszą nagrodę trzem ar- 
le, tom z Warszawy z arch. Schmidtem na cze- 
wą. uga nagrodę arch. Piotrowskiemu z Warsza- 
Ka trzecią nagrodę arch. Janowi Nowakowi z 
do kowa. Zaproponowano dalsze dwa projekty 
żę ztkupienia. Komisja konkursowa zaznaczyła, 
Prz tięki planom podstawowym, przygotowanym 
g % dyrektora Koperę, architektów Boratyńskie. 
km, Kreislera, pod egidą prof. Szyszki-Bohusza, 
urs wypadł korzystnie. 


Warszawska sikorka w Krakowie 


i Ni Zwykły gość zawitał do mieszkania p. Sta. 
W WA Solika, zamieszkałego w Górce Narodo- 
J 17 pod Krakowem. Gdy p. Solik karmił na 
ntem oknie ptaki, do pokoju 
hig WLECIAŁLA SIKORKA 
ty, Pzejmu jąc się obecnością ludzi. Sikorka ła- 
f hiag aata się złapać. Okazało się, że ptak jest 
kawiony. Na nóżce sikorki była 


z OBRĄCZKA SREBRNA 
Sip Pisem: „Varsovia—Polonia. — Nr, 652.495.“ 


f qyOrka widocznie uciekła jakiemuś hodowcy w 
zawie i przywędrowała do Krakowa, albo 
JeSt to jeden z okazów, którym pnzyrodnicy, 
brga ey przeloty piactwa wędrownego, założyli 

zki rozpoznawcze, 


DOBRA RADA 


Tarani jednego 'papierosika“, — nakazał lekarz 

| żę.jintowi po zbadaniu go, „Niech pan pamięta, 
ku owie — to skarb najcenniejszy", zakończył 
N; P, zapalając papierosa... 

| tech, Yszeliśmy wprawdzie dosłownie tego po- 
sz 


a. Faktem jest jednak, że ogromna więk- 
hę lekarzy, nie zastanawiając się może głębiej 
linj Raczeniem tych stereotypowych, idących po 

zy, Najmniejszego oporu, porad, tak właśnie 

ię tami postępują. 
Się multat — wręcz odwrotny. Medycyna rozwija 
| woj. ludzkość pali coraz więcej, szczególnie po 
czy *. Gzy działa tu wzrastająca nerwowość, 
ny Jeż dostosowanie się organizmu do nikoty- 
ay, tie chcemy się w tej chwili zagłębiać w to 
z Myj zagadnienie. Pragniemy tylko przyjść 
tą tym, którym trudno jest odzwyczaić się 


q RAECKER 


W domu przy ul. Gramatyka 10 rozegrała się 
tragedja wskutek nieostrożnego manipulowania 
rewolwerem. Słuchacz akademji górniczej 26- 


letni Alojzy Mroczkowski bawił się rewolwerem 
i nie przypuszczając, że jest nabity — 
WYPALIŁ. 


od palenia, a którym lekarz zalecił jednak absty- 
nencję. Pomożemy t. zw. „złotym środeczkiem ... 
Oto Polski Monopol Tytoniowy zastosował w swo. 
ich fabrykach chemiczny sposób odciąganią z pa- 
pierosów nikotyny. Minimalna jej doza zostaje, 
dzięki czemu 'papieros nie traci aromatu i smaku 
tytoniu. Sadzimy, że ta rada będzie bardziej 
„ludzka“, aniżeli krótkie, eskulapowe: „nie pa- 
Ne: 

Ten złoty środeczek ulży, sadzimy, wielu pała- 
czom, zwłaszcza, kuracjuszom, sportowcom 
i wszystkim, którzy z tych czy innych względów 
pragną zmniejszyć dawkę nikotyny, nie zmniej- 
sząjąc nawet ilości wypalonych papierosów. 

—000— i 

PSUJE SIĘ POGODA. Tylko dwa dni cieszy- 
liśmy się piękna pogodą. Wczoraj od rana niebo 
bylo pochmurne — a duszne powietrze przepo- 
wiadało, że będzie deszcz. Popołudniu kłęby czar- 
nych chmur zawisly nad Krakowem i spadł drob- 
ny deszcz, a nawet grzmiało. Wogóle do wieczora 
panował nastrój pełen pesymizmu, że znowu na- 
stąpią dni deszczowe. 

PRZEKAZANIE ZBIORÓW ŚP. LEPSZEGO 
MUZEUM ETNOGRAFICZNEMU. Rodzina zmar- 
łego artysty-malarza śp. Edwarda Lepszego prze- 
kazałą krakowskiemu Muzeum etnograficznemu 
szereg zbiorów i obrazów, wykonując ostatnią je- 
go wolę. Zbiory te obecnie przeniesiono do Mu- 
zeum etnograficznego, gdzie po skatalogowaniu 
będa wystawione. 

KOLEJĄ I KAJAKIEM. Dyrekcja kolei komu- 
nikuje, że powrotny rozkład jazdy pociągu wy- 
cieczkowego „koleją i kajakiem" z Krynicy został 
zmieniony o tyle, iż odjazd z Krynicy w niedzie- 
lẹ 16 lipca przesunięto z godziny 850 na godzinę 
15 (3 popołudniu). 

POWRÓT KOLONJI UCZNIÓW Z PORĘBY 
WIELKIEJ. Wysłani przez Towarzysiwo Kolonij 
wakacyjnych dla uczniów gimnazjów miasta Kra- 
kowa na wywczasy wakącyjne uczniowie w licz- 
bie 115, powracaja po miesięcznym pobycie na 
kolonji Towarzystwa w Porębie Wielkiej w po- 
niedzialek 17 lipca o godzinie 1430 popoludniu 
do Krakowa zdrowi, pokrzepieni fizycznie į du- 
chowo. Kolonji towarzyszy w drodze kierownik 
kolonji prof. Władysław Koch, oraz lekarz kolo- 
nji magister medycyny Czesław Kalitowski. Za- 
rząd kołonji i przezes dr. Wł. Ekiert zawiadamia- 
ja o tem rodziców z prośba o przybycie na dwo- 
rzec kolejowy, celem odebrania swoich dzieci. — 
Serja II (lipcowo-sierpniowa) starszych uczniów 
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Padł strzał i młody górnik runął na ziemię zbro- 
czony krwią. 


KULA UGRZĘZŁA W KLATCE PIERSIOWEJ. 


Nieprzytomnego przewieziono na chirurgję celem 
przeprowadzenia operacji. Stan jest groźny. 


zgromadzi się we wtorek 18 lipca o godzinie 10 
rano w pańsiwowem gimnazjum VIM (ul. Stu- 
dencka 12) celem otrzymania szczególowych in- 
formacyj przed wyjazdem. Niezjawienie się ucz- 
nia w tym terminie zbiórki, wyklucza go od u- 
działu w kolonji. Wyjazd tej serji również w li- 
czbie 100 nastąpi we środę 19 lipca. 

WYCIECZKA W BESKIDY ŚRODKOWE I SĄ- 
DECKIE. Oddział warszawski polskiego Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego organizuje w okresie od 
6 do 27 sierpnia 3-tygodniową pieszą wycieczkę 
w Beskidy środkowe, kióra zakończy się w Ta- 
trach. Tura wycieczki prowadzić będzie z Sianek 
przy źródłach Sanu przez wschodnią część Biesz- 
czad do Leska, stąd przez Beskidy środkowe do 
zakładów kąpielowych w Rymanowie i Iwoniczu 
i dalej przez Beskidy środkowe do Krynicy, gdzie 
uczestnicy wycieczki przejdą na stronę słowacka, 
aby po zwiedzeniu Spisza zakończyć wycieczkę 
w Tatrach. Zgłoszenia przyjmuje i bliższych in- 
formacyj udziela prowadzący dr. Mieczysław Or- 
łowiicz (Warszawa, ministerstwo komunikacji). 

ŚRODKI ZAPOBIEGAWCZE Z POWODU NO- 
WYCH WYPADKÓW WŚCIEKLIZNY. Z powo- 
du ponownych dwóch wypadków wścieklizny w 
dzielnicach III i IV, oraz wypadków tej zarazy 
w przyległych gminach powiatu krakowskiego, 
magistrat wzywa właścicieli psów, by trzymali 
je stale na uwięzi, na pewnych obrożach z marką 
ewidencyjną, lub też prowadzili na smyczy, za- 
opatrzone w bezpieczne kagańce oraz znaczki e- 
widencyjne. Zarządzenie to, tj prowadzenie na 
smyczy psów, dotyczy okręgu zagrożonego wście- 
klizną, do którego należą dzielnice III (Nowy 
Świat), IV (Piasek), XII (Półwsie), XHI (Zwie- 
rzyniec), XIV (Czarna Wieś), XV (Nowa Wieś), 
XVI (Łobzów), XVII (Krowodrza) i XVIII (War- 
szawskie). Psy wolno biegające, chociażby zaopa- 
trzone w kagańce i marki ewidencyjne, będą 
przez oprawcę łowione i w ciągu 48 godzin zgła- 
dzane, a właściciele psów pociągnięci do surowej 
odpowiedzialności. Zarządzenie to obowiązuje do 
20 września br. 

FAŁSZYWY ALARM. Wczoraj wezwano straż 
pożarną na ul. Zwierzyniecką. Na szczęście mimo 
poszukiwań ognia przez strażaków nic nie zna- 
lóziono. Alarm był fałszywy. Spowodowała go 
służąca, z która spisał protokół stróż bezpieczeń- 
stwa. 

LUDZIE PADAJĄ NA ULICY, Na ul. Siennej 
upadł na chodnik i zemdlał jakiś człowiek. Za- 
wezwany łekarz pogotowia ratunkowego stwier- 


Wobec mnożących się aresztowań Waryński podwajał energję 
i umacniał ducha u towarzyszów. 


Ktorja socjalizmu w Galicji 


| iemą Y tak pewnego razu spaceruje po alei, spostrzega idącego ku 
pac, APacza z dwoma policjantami. Zawraca i przyspiesza kroku. 

„© policjantami gonią za nim i krzyczą: 

tzymajcie złodzieja! 


Bo 


I q amstwo! — woła Waryński. — Jestem spiskowcem! 
E Miika co tchu. s 
w,,, Piskowiec ucieka! — powtórzyło kilkadziesiąt głosów 


ę Bol; Rej chwili, niby z pod ziemi, urósł tłum, oddzielający łapacza 
ny Jantami od Waryńskiego. Jakiś nieznajomy mężczyzna podał 
wy inder, który odrazu zmienił wygłąd Waryńskiego, noszącego 
Się, 1 niski kapelusz. Waryński uciekał, a za nim i przed nim 
< g Ust do ust: 
2 Spiskowjec ucieka! 
z dkg zemnie łąpacze i policjanci szarpali się i usiłowali pojmać 
„WI Acą im z przed oczu ofiarę. Na każdym kroku zatrzymywani 
ask" mogli tylko zwoływać przeraźliwem gwizdaniem coraz 
Alek posiłki, a tymczasem Waryński zwalniał kroku, bo był nie- 
My t paa Z ogrodu. Teraz jakaś elegancko ubrana pani podaje 
~ ję ze słowami: 
4 I Wady, tak będzie bezpieczniej. i 
log, Zi > e w cylindrze, w towarzystwie szykownej damy, wy- 
lzy s) skiego ogrodu. Daremnie jednak prosi swą nieznajomą 
Ma 7 ć Ši $ żeby mu powiedziała, komu zawdzięcza ocalenie. 
Wsiągć d NĘ spiskowców, — odrzekła filuternie, a rozkazawszy 
= Zon © dorożki, rzuca mu: 
Ram pana! — i znika. 


— Teraz dopiero jesteśmy wystawieni na ogniową próbę, — ma- 
wiał do nich, — nie dawajmy się! 

We wrześniu zredagowano przy udziale Waryńskiego „program 
polskiego stowarzyszenia socyalno-rewolucyjnego', pierwszy polski 
program partyjny, którego głównym autorem był Aleksander Więc- 
kowski. Odpis tego programu posłano zbiegłemu zagranicę Mendel- 
sonowi celem wydrukowania go po zasięgnięciu o nim opinji u socja- 
listów rosyjskich Piotra Ławrowa, redaktora czasopisma „W pierod” 
(„Naprzód“) i Mikołaja Żukowskiego, uczestnika powstania z r. 1863 
i wielkiego przyjaciela Połaków, jako też u socjalisty ukraińskiego 
Michała Dragomanowa. Program ten z pewnemi zmianami, pod ty- 
tułem „Program socyalistów polskich“, wydrukowano później w Ge- 
newie, ałe jako miejsce druku podano na nim Brukselę, dlatego fi- 
gurował on później w procesach i w prasie partyjnej jako „program 
brukselski'". 

Wkońcu września, ustępując naleganiom przyjaciół, opuścił na- 
reszcie Ludwik Waryński Warszawę. 

Do Lwowa przyjechał Waryński w ostatnich dniach września. 
Byłyto zarazem ostatnie dni pobytu Limanowskiego we Lwowie. Li- 
manowski, do którego Waryński się zgłosił, zapoznał go z Antonim 
Mańkowskim, u którego też Waryński zamieszkał pod przybranem 
nazwiskiem Antoniego Lipskiego. 

Limanowski, wydalony przez władze, wyjechał 1 października 
ze Lwowa do Genewy, a Waryński pozostał we Lwowie i zapoznaw- 
szy się z Bolesławem Czerwieńskim, Józefem Danilukiem, Adolfem 
Inlaenderem i innymi socjalistami lwowskimi, rozgłądnął się w gali- 
cyjskim ruchu socjalistycznym, do którego wejść zamierzał. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dził, iż omdlał on skutkiem wycieńczenia. Jak się 
okazało jest to Piotr Rejdych (lat 35) bezrobot- 
ny, — W tym samym czasie na placu Bawół — 
Michał Kugla z Woli Duchackiej dostał silnych 
kurczów żołądkowych. Po udzieleniu pomocy 
przez lekarza pogotowia ratunkowego chorego od- 
dano opiece domowej. 

STARE KAWAŁY TOMBAKOWE. I znowu 
oszukano naiwnego człowieka, który chciał po- 
siąść — złoto. Oto w czasie gdy Kazimierz Skal- 
ny, rolnik z Rybnej, przechodził ul. Syrokomli, 
przystąpiło do niego dwóch osobników i zaofero- 
wali mu „okazyjne“ kupienie złotego [pierścion- 
ka za 200 zł. Naiwny chłopek zapłacił za pier- 
ścionek żądaną kwotę, a kiedy przekonał się, iż 
padł ofiarą oszustów, doniósł o przykrości, jaka 
go spotkała w Krakowie, do policji. 

NOŻEM W PLECY. Na Stefana Raczyńskiego 
(lat 43) siedzącego przed domem przy ul. Kalwa- 
ryjskiej 53 napadł z tyłu jakiś osobnik i ugo- 
dził Raczyńskiego nożem w lewą łopatkę — po- 
czem zbiegł. Raczyński udał się o własnych si- 
łach na pogotowie ratunkowe, które mu ranę o- 
patrzyło. Za podstępnym zbrodniarzem zarządzo- 
no (poszukiwania. 

POD AUTEM. Józef Brachowski (lat 71) do- 
stał się pod auto wskutek własnej nieostrożności. 
Brachowski doznał na szczęście lekkich obrażeń. 
Oddano go opiece domowej. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK Z PASTĄ DO 
PODŁOGI. W domu przy uł. Starowiślnej 18 na 
IH piętrze w mieszkaniu p. H. Stattera w czasie 
przygotowywania zaprawy do podłóg na kuchen- 
ce gazowej zapaliła się zaprawa, a od niej stół. 
Przy tej okazji doznała poparzeń H stopnia Anie- 
la Bochenkówna, służąca. Poparzone zostały pra- 
wa ręka i lewa dłoń. Straż pożarna ogień ugasiła, 
a Bochenkównę opatrzył lekarz pogotowia ratun- 
kowego. 

KARAMBOL NA UL. SŁAWKOWSKIEJ. Na 
ul. Sławkowskiej na wyjeżdżający powóz jedno- 
konny z ul. św. Marka, najechał wóz tramwajo- 
wy linji Nr. 3. Koń został potrącony i upadł jpod 
przedni ochraniacz tramwaju, doznając okaleczeń 
tylnych nóg i głowy. Ponadto został złamany dy- 
szel u powozu. Szkody na razie nie ustalono. Wi- 
nę ponosi wożnica powozu, który nie zważając 
na silny ruch w tym punkcie wyjechał kłusem 
z ułicy bocznej na Sławkowska. 

OFIARA WISŁY. Na Wiśle za kolektorem w 
Dąbiu kąpalo się kilku wyrostków. Jeden z nich 
18-letni Edward Chlebicki popłynął na środek 
wezbranej Wisły. Po dłuższym czasie, gdy Chle- 
bicki nie wracał zaalarmowali jego koledzy oko- 
licznych rybaków, lecz wszelkie poszukiwania 
nie dały rezultatu. Chłopiec utonął. Zwłok nie 
znaleziono. Zaznaczyć należy, że miejsce, na któ- 
rem utopił się Chlebicki, jest niedozwolone do 
kąpania. 
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KONIOKRADY. Za rogatką krowoderską nie- 
znany sprawca skradł konia z wozem na szkodę 
p. Antoniego Poznańskiego z Toń. Straty wyno- 
szą przeszło 350 zł. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. P. Genowefie Dzio- 
bek (Kapelanka 1) skradziono przy pomocy wła- 
mania bieliznę damska. — Zapomoca wyjęcia 
szyby w oknie w mieszkaniu p. Ignacego Weso- 
łowskiego (Kazimierza Wielkiego 62) weszli do 
środką nieznani złodzieje i skradli ubranie oraz 
papierośnicę. — Również okradziono p. Włady- 
sława Grucę (ul. Kątowa 1). Złodziej skradl mu 
ubranie marynarkowe. — P. Paulinie Sonnen- 
schein (ul. Krakusa 2) skradziono z mieszkania 
srebrny zegarek damski. — Zatrzymano 19-let- 
niego Juljana Hosaja i Hermana Felczera (łat 
23) za kradzież zegarka i srebrnej papierośnicy 
na szkodę p. Jana Płazińskiego, zam. przy ulicy 
Czapskich 16. 

TEATRY ! KONCERTY 


GOŚCINA LWOWSKIEGO TEATRU W KRAKOWIE. 
Głośna sztuka Jerzego Tepy „Fräulein Doktor“ dana bę- 
dzie dzisiaj. Kinowa faktura sztuki, sensacyjna treść, o- 
parta na rzeczywistych dziejach niemieckiego kobiety- 
szpiega, Anny Marji Lesser, fascynujące efekty sceni- 
czne, świetne sceny bałałistyczne, oraz sugestywna gra 
artystów lwowskiej sceny, składają się na artystyczną 
całość, która długo pozostanie w pamięci widzów. — 
W głównej roli występuje Irena Fichlerówna, która od- 
twarzała postać tytułową sztuki we Lwowie i w War- 
szawie. 

FESTIVAL TANECZNY W STARYM TEATRZE. Naj- 
wybitniejsi laureaci pierwszego międzynarodowego kon- 
kursu tańca artystycznego w Warszawie: Ruth Sorel A- 
bramowicz, Jutbja Marcus, Georg Groce i Ziuta Buczyń- 
ska wystąpią dziś we czwartek 13 i w sobotę 15 bm. w 
Starym Teatrze. Bogaty program złożony z szeregu krea- 
cyj tanecznych o wysokim poziomie artystycznym zaln- 
teresuje niezawodnie publiczność krakowską. 


SPORT 


MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ SPORTU ROBOTNICZE- 
GO W KATOWICACH odbędzie się w sobotę 15 bm. po- 
południu i w miedzielę 16 bm. przez cały dzień z udzia- 
łem przeszło 2 tysięcy sportowców ze Śląska, zagłębia 
dąbrowskiego, Krakowa, Lwowa, Warszawy i Czechosło. 
wacji. Startować będą najlepsi zawodnicy. Program obej- 
muje mecze wszelkiego rodzaju gier, konkurencje leklko-- 
ałletyczne męskie i żeńskie, oraz popisy ciężko-atletó'w. 
Sekretarjat międzynarodowego dnia sportu robotniczego 
mieści się w Katowicach przy wl. Dworcowej 11, pokój 
10 i 11, tel. 389. Wydział główny: opaski fioletowe; wy- 
dział techniczny: opaski niebieskie; wydział kwaterun- 
kowo-gospodarczy: opaski zielone; wydział finansowy: 
opaski żółte; pogotowie ratunkowe: opaski białe z ozer- 
wonym krzyżem; porządkowi: opaski czerwone z napi- 
sem „porządkowy*; wydział sędziów: opaski czerwone 
z napisem „sędzia“; torowi: opaski czerwone z napisem 
„torowy“. Członkowie RKS za nabyciem znaczka za 70 
groszy w sekretarjacie Śląskiego RSKO mają wstęp wol- 
ny na wszystkie imprezy. Noclegi i obiady dla uczestni- 
ków po 50 groszy zapewnione. Zniżki kolejowe 50-pro- 
centowe indywidualne w drodze powrotnej zapewnione. 


OBÓZ „BESKID“ POLSKIEJ YMCA w Kasince Mal 
koło Mszany Dolnej. Wyjazd chłopców na drugi okt% 
czterotygodniowy nastąpi 18 lipca. Zgłoszenia na nie” 
czne pozostałe miejsca przyjmuje tylko do końca bież 
cego tygodnia sekretarjat YMCA (Kraków, ul. Krow* 
derska 8, tel. 124-36). 


REPLRIUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Czwartek: „Fraułein Doktor“, 
Piątek: „Fraułein Doktor“, 
Sobota: „Fraulłein Doktor“. 
Niedziela popołudniu: „Porwana narzeczona“; wiecz0 
rem: „Fräulein Doktor“. 
] 


KINOTEATRY | 

Adrża: „Nowa Palestyna“. | 

Apollo: „Wesoły karawaniarz* (Vlasta Berian), | 

Atlantic: „Błękitny Dunaj“ (Brygida Helm). 

Bagatela: „Król pasty“ i rewia. 

Dom żołnierza: „Golgota samotnej dziewczyny“. 

Promień: „Taka słodka dziewczyna jak ty“ (Anny OÍ 
dra) i „Romans z porucznikiem“. 

Słońce: „Wołga! Wolłga!“. 

Świt: „Graj cyganie!" i „Piekielny wyścig“, 

Sztuka: „Człowiek, który ukradł serce“, 

Uciecha: „Nocne ządy*. 

Wanda: „Mandżunja płonie”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 13 Hpca 


11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.06: Gramofon. 12.9 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.36: Gr 
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gramofon | 
komunikat gospodarczy. 15.50: Kronika harceraka, 16.0% 
Słuchowisko dla dzieci. 16.30: Koncert popularny z Ci® 
chocinka. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Gdzie jesteśmy * 
gdzie być powinniśmy na terenie międzynarodówym? 

17.15: Koncert popularny. 18.15: Odczyt: „Węże jad? 
wite i ochrona przed niemi“ — wygłosi dr- Bolesła” 
Skarżyński. 18.35: Koncert kameralny z Warszawy. 19.2% 
Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Feljeton z Warszaw. 5 
„Turystyka a kryzys“. 20.00: Koncert z Warszawy. 205% 
Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 22. 
Muzyka lekka. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Š 
munikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka lekka. 23. 
Hejnał. 


Piątek 14 lipca 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.06: Gramofon. 12 
Przegiąd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12 


Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 15 ^0: Gramof 
i komumikat gospodarczy. 16.60; Koncert popularny 
Ciechocinka. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Ptaki w słu 
bie nauki“, 17,5: Koncert solistów. 18.16: Odczyt z Wa” 
szawy: „Polska współczesna”. 18.36: Gramofon. 
Odczyt: „Rys dziejów Wołochów* — wygłosi dys 
Friedberg. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: 
widnokręgu“. 20.00: Święto narodowe Francji. 20. 
Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 22.0” 
Muzyka taneczna z Warszawy. 22.25: Wiadomości 
towe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzy 
taneczna. i 
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D 
Dancing Bar $ 
66 
„LOCARNO“! 
otwarty codziennie od godz. 930, 
© W każdą niedzielę i święta © 
Five o clock od godziny 5—8%. 
Muzyka pierwszorzędna. — Autobusy odchodzą co ; 
Zarząd. H 
Prądnik Czerwony, Piłsudskiego 3, Telefon 135-10, 2 
00c00000000000000000000000000000* 
GORSETY i bielizna 
© najtańsze w firmie 
ZERMENA Sinan 
| 


15 minut od Barbakanu na samo miejsce. — Ceny 
WIELKI WYBÓR. SZEWSKA 10 


bardzo niskie. — O liczne odwiedziny uprasza 
ozn | NANA 


SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATOW 


JÓZEF MARKIEWICZ 


wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w zakres kwieciarstwa wchodzące. 
Wiełki wybór roślim liściastych I kwitnących. 
CENY NISKIE. 


Kraków, ul. Karmelicka L. 7. — Tal, 170-86 


Dentystyczną pomoc 


uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta 


Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 


Związek Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskiej i Masażu w Polsce 


Kraków, ul. Wielopole 3 
(dawny adres Nr 14). Telefon Nr 138-45 
organizuje 
3-MIESIĘCZNE KURSA MASAŻU, PIELĘG= 
NIARSTWA i PIELĘGNIAREK DLA NIE- 
MOWLĄT. Wpisy do dnia 15 lipca 1933 roku 
przyjmuje kancelarja Związku. 

Po złożonym egzamłałe uczestnicy otrzymają Świadectwo. 


tHe 


„LIARNO s. 


W KRAKOWIE 


połeca 


najlepsze pieczywo. 
wyroby cukiernicze, 
mąkę i makaron marki f 

„Bolośna”. 


Specjalność: Sucharki Karisbadzkie 
oraz hygjeniczne miodowniki. 
$E7>OBOOOORO 9979999209 92092 0309060900 


Ogłaszajcie się w „NAPRZODZIE” 


++40064443-7+34444+3444444400043444+ 


PZPN WE IŁ ZATO Ę | 
Stenotypistka polsko-niemieckć 


siła pierwszorzędna może uzyskać posadę przó 

Wydział Pośrednictwa Pracy Związku Zawody 

wego Pracowników Umysłowych (Sławko i 

l. p.). Pierwszeństwo mają członkinie organizadi 

Osobiste zgłoszenia przyjmuje związkowy Sek“ 
tarjat w godzinach: 23—3, 6—9. 


a O POCOENĄ | 
BAR „„BASZTA''* NowOOTWARTY | 
W DOMU T-WA UBEZPIECZEN „FENIKS“ | 
W KRAKOWIE, ULICA BASZTOWA L. 15: | 


Uprzejmie zawiadamia Wielce Szan. Publiczność w Krakowie | 
jak też i na prowincji, że z dniem 1-go lipea b.r. Bar „Baszta | 
wydawać będzie po cenach nader umiarkowanych smacznć | 
śniadania, obiady i kolacje. Batat obficie zaopatrzony wyboro | 
wemi wódkami ku zadowoleniu najwybredniejszych amakoszy: | 
wyśmienite zimne i gorące zakąski w bułecie. | 

PIWA OKOCIMSKIE, ŻYWIECKIE i PORTER (NA | 
SZKLANKI), WODY MINERALNE, LEMONJADY: || 
GRANŻADY 1 t. d. 

W pobliżu Baru „Baszta“ są następująca urzedy: Woj f 
wództwo, Starostwo, Dyr. kolejowa, Bank Pałski, Dyr. Połieją | 
T-wo Ubezp. Feniks, dworzec kolejowy i autobusowy, | 
miły widok na planty, przeto Bar „Baszta“ jest pożądany* | 
odpoczynkiem w tym ponkcże miasta. | 

Nader szybką grzeczną i uczciwą obsługą mam nadziejt | 
że zjednam sobie pełne uznanie Szan. Publiczności. | | 

Z poważaniem | 
Edward GĦ | 


LANCKORONA k. KALWAŃ 


linja Kraków=Zakopane 


poleca s 
pokoje duże, słoneczne z utrzymaniem lub 
Las. — Ogród. Radjo. ceny "d 
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á 
Uroczo | 
położona | 
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